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O d  R p d a k c y i .

Z  poczi[lidem przyszłego miesiąca 
rozpoczniemy w felctonie „ A owej Re­
fo rm y11 d ra k  pięknej powieści M a ­
r y  a  n a  J a s i e ń c z y k a  p. t.

„W Wieigiem".
Równocześnie nfychodzić będzie, czę- 

ścią w  pierw szym , częścią, w  drugim  
feletonie, ciąg dalszy powieści R e y ­
m o n t a  p. t.

„Ziemia obiecana11.

K r a b ó w ,  24 września. 
J a k  na początek, to wcale nie źle spisali się 

krzykacze niemieccy w Radzie państwa. P. W olf 
dał koncert w wyciu ...i szk a low an iu , godny 
pijanego drw ala. Burdy parlam entarne nie są 
w praw dzie zjaw iskiem  nowem w konstytucyj­
nych państw ach, ale skandaliczne sceny, których 
widownią jest obecnie parlam ent w ied eń sk i, są 
przecież objawem niebyw ałego dotąd w ciałach 
ustawodawczych ździczenia. Jakżeż małoduszni 
to lu d z i, ci panowie Sehoenererowcy, jak  nie­
spraw iedliw ą musi być broniona przez nich sp ra­
wa , jeżeli szkalow anie i rzucanie o b e lg , jak o  

I  jedyna broń, pozostały im w rękach!
W a lk a , tocząca się obecnie w parlam encie 

a u s try a c k im , powinna doprowadzić do stanow ­
czego przełomu w ustroju państw a. Żleby się 
stało, gdyby poważnych konsekw encyj z postę­
powania ob8trukcyi nie wysnuto. O statecznie po­
słów  nie po to w ybieram y, aby w W iedniu za- 

k leżeli od chim ery k ilku gburów niem ieckich i 
. traw ili czas na słuchaniu ich grubiaństw , aby 

św iadkam i byli burdy karczem nej. T a zabaw ka 
za drogo nas kosztuje. W śród takiej aury  prace 
parlam entu  są wręcz niemożliwe.

W nosząc z brutalnych okrzyków , ja k ie  wczo 
raj zgodnym odzyw ały się chórem, przypuścićby 
należało, że obstrukcyoniści żądają przedewszy- 
stkiem  u s t ą p i e n i a  B a d e n i e g o .  Gdyby j e ­
dnak uczyniono zadość temu ich życzeniu, ja- 
k.egoż spodziewać się stąd  sk u tk u ?  Czy po­
dobna przypuścić, że nowy prezydent u iiListrów 
uczyni zadość żądaniom opozycyi ? Gdyby cofnął 
rozporządzenia językow e, to zm usiłby Młodocze- 
chów do objęcia roli dzisiejszej obstrukcyi. Mu­
siałoby to być m inisterstwo, pod względem po­
lityki autonomicznej i narodowościowej, w ybitnie 
r e a k c y j n e ,  bo żadne inne nie m iałoby racyi 
i nie zadowolniłoby żadnej strony. Pow tóre zw y­
ciężyłaby, w razie obalenia gabinetu hr. B ade­
niego przez obstrukeyę niem iecką, zasada wy- 
w-otowa, niemożliwa w żadnem konstytucyjnem  
państw ie. Jeżeli słaba mniejszość obala rząd 
i powołuje nowy tylko dla tego, że je j szerm ie­
rze Silniejsze m ają g a rd ła  od posłów większo­
ści, —  to zasada parlam entaryzm u rów na się 
najpospolitszemu d e s p o t y z m o w i ,  przyoble­
czonemu w nową sukienkę.

Można się nie zgadzać na charak ter rządów 
hr. Badeniego, można być najzajadlejszym  jego 
osobistym i politycznym  przeciw nikiem , lecz nie 
wolno, naw et ze względu na niego, rozbijać za­
sady, na której oprzeć się musi w sztlk i p a rla ­
m entaryzm , każdy rząd konstytucyjny. To, cze­
go chcą panowie Schoenerer i Wolf, forma, w 
jak ie j swoje żądania wyrażają,- zdąża do podko­
pania podwalin ustroju państw a, do w ysadzenia 
go w powietrze. Jeżeli nasze narodowe praw a,

jeżeli tak  drogo, k rw ią  i mieniem opłacana sa­
modzielność kraju naszego ma zależeć od zachcia­
nek panów Wolfów i Sehoenererów, to żaden 
słuw iański naród nie w idziałby celu w swej 
przynależności państwowej.

W ygnani przez Niemców z parlam en tu , szu 
kać musimy schronienia w b .ju a c h . To jedyny 
punkt w yjścia z s>tuacyi. P arlam ent będzie roz­
strzygać w spraw ach wspólnych m onarchii, k tó ­
re do wybuchów zawiści narodowej doprowadzać 
nie będą. Idzie tylko o to, aby znalazł się mąż 
s ta n u , który urw ałby łeb hydrze cen tra lis ty ­
cznej i ustrój państw a na nowych oparł zasa­
dach.

Pierwsza posiedzenie Koła polskiego.
(Korespondencya N . Reform y).

W i e d e ń ,  23 w rześnia.
(W nioski w sprawie nieurodzaju i rcyulncyi rzek.— 
G im nazyum  cieszyńskie. —  W  sprawie drukarzy  

krajowych).

(?) Koło polskie odbyło wczoraj pierwsze po­
siedzenie w tej sesyi. N a początku obrad zdał 
przewodniczący J a w o r s k i spraw ę z przebiegu 
konferencyj subkom itetu i komisyi parlam en­
tarnej prawicy. Mówca podniósł, że Koło polskie 
trw a przy zasadach , k tóre tw orzą w arunek łą ­
czności tegoż z innem i stronnictw am i prawicy. 
Po przeprow adzeniu poufnej dyskusyi nad sp ra­
wozdaniem  p. Jaw orskiego, przyjęto oświadcze­
nia jego jednom yślnie do wiadomości.

P rzed  przystąpieniem  do porządku dziennego 
przewodniczący poświęcił gorące wspomnienie 
pośmiertne zgasłem u wieszczowi K o r n e l o w i  
U j e j s k i e m u .  N astępnie odczytano nadeszły 
z W ydziału krajuw ego odpis podania do na­
m iestnictw a w spraw ie wylewów, nieurodzaju i 
szkód tegorocznych, zrządzonych w kraju.

Pos. A b r a h a m o w i c z  Eugeniusz wspomina 
o zgrom adzenia w Stryju, zwołanem z inieyaty- 
wy K arola Dzieduszyckiego, i przedstaw ia w ja ­
skraw ych barw ach k lę s k ę , k tóra do tknęła  po­
w iat stry jsk i. Odezwę W ydziału krajow ego u w a­
ża za niedostateczną. Tutaj trzeba ratow ać egzy- 
stencyę ekouom iczna w łościan i w iększej posia­
dłości. Żąda daleko idącej akcyi i prosi o to 
prezesa.

Pos. G n i e w o s z  W łodzim ierz p odnosi, że 
podobno klęska do tknęła  także ealą  ziemię sa­
nocką; żąda odpisania podatków , zresztą przy­
łącza się do wniosku Eugen. Abraham owicza. 
W Izbie chciałby mówca zgłosić wniosek w tym 
kierunku.

Pos. ks. F i s z e r  podnosi klęski i szkody 
w swoich powiatach.

Pos. R o j o w s k i  ż ąd a , aby przystąpiono do 
regulacyi Łomnicy na w io sn ę , co da możność 
zarobku ludności w iejskiej.

Pos. L e w i c k i  prosi o uw zględnienie po 
w iata Samborskiego, ale chce, aby wniosek na­
g ły  postawiono w Izbie w tym kierunku. Mówca 
porusza spraw ę regulacyi D A estru.

Pos. C h r z a n o w s k i podnosi spraw ę regu­
lacyi Sann.

Posłow ie ks. P a s t o r  i K o l i s c h e r  energ i­
cznie przem aw iają za przyspieszeniem  regulacyi 
D niestru. My Polacy nie un iem y  krzyczeć, ina­
czej biorą się do rzeczy Niemcy.

Pos. G n i e w o s z  W lodz. zw raca uw agę , że 
po odpisaniu podatków  urzędy ściągają zw ykle 
zaległości, tak , że n lga staje się wprost iluzo­
ryczną.

Pos. A b r a h a m o w i c z  Eug. boi się wniosku 
nagłego.

Pos. S o k o ł o w s k i  stanowczo przem awia za 
wnioskiem nagłym  w Izbie, w myśl te g o , co 
mówił pos. W łodz. Gniewosz.

Uchwalono uczynić w Izbie wniosek nagły , 
k tóry  ma zgłosić pos.'G niew osz Włodz.

Pod ki n 'eo posiedzenia oświa3ezW  by ły  wi- 
ceprezy dent Izby, p. Dawid A b r a h a m o w i c z ,  
że, zdaniem  prezydyum  Izby, pan S z a j  e r  mi­
mo u łaskaw ienia p r z e s t a ł  b y ć  p o s ł e m  i 
dlatego też w ezw ania na d z isb jize  posiedzeme 
Izby nie otrzym ał. Przez zniesiemo w yrosu, tw ier­
dzą praw nicy ,-uzyskał p. Szajer t y l k o  c z y n ­
n e  i b i e r n e  p r a w o  w y b o r u .  Stracony zaś 
w chwili zasądzenia m a n d a t  może uzyskać 
ty lko przez ponowny wybór. Zanosi się wid >- 
cznie znowu na długi spór praw niczy, podczas 
którego p. Szajer bawić musi p o z a  parlam en­
tem. Oby też ju ryśc i na czas byli g.dowi, bo. 
ja k  słychać, nie d ług i ma b )ć  żywot obecnej 
sesyi R ady państw a.

W spraw ie g i m n a z y u m  w C i e s z y n i e  
ogłosiło Koło następujący kom unikat:

„Na dzisiejszem pierwszem posiedzeniu K oła 
w ykazało wielu posłów w ielka ważność ry ch łe ­
go udzielenia praw a publiczności gim nazyum  
polskiemu w Cieszynie, a prezes Koła, Ja w o r­
ski przedstaw ił żądania w tym kierunku i dał 
zadow alniające zupełnie w yjaśnienia w tej sp ra ­
w ie".

łie  też razy jeszcze p. Jaw orsk i złuży Kołu 
„ z u p e ł n i e  z a d o w a l n i a j ą c e  w j j a ś n i e  
n i a “ —  zanim  polskie gim nazyum  cieszyńskie 
o trzym a prawo publiczności ?...

N a wczorajszem posiedzeniu K oła polskiego 
podnitśli posłowie S o k o ł o w s k i  i D u l ę b a  
spraw ę zaopatryw ania w szystkich sądów w Ga 
licyi w druki, w W iedniu w ykonyw ane. Po wy- 
luszezeniu spraw y przez tych posłów, uchwaliło 
Koło polskie w ysłać do m inistra Gleispaclta de- 
putacyę, któraby zażądała uchylenia tego zarzą­
dzenia, które słusznie we w szystkich przem y­
słowych sferach Galicyi w ielkie w ywołało zgor­
szenie. Do deputacyi wybrano posłów: Jaw or­
skiego, Sokołowskiego i Dulębę.

Pierwsza burza.

R a d a  p a ń s t w a  zebrała się wczoraj na 
X III  z rzędu sesyę. W szystkie okoliczności za­
pow iadały, że niezw ykłe będzie to pierw sze po­
siedzenie w nowej sesyi, że będzie ono począt­
kiem  rozstrzygającego boju parlam entarnego. 
Dziś sam gmach parlam entu odmienną przybrał 
cechę: pewien niezw ykły , gorączkowy ruch obja 
w iał się w korytarzach i na galeryaeń Izby. 
P rzed gmachem zebrało się wiele ludzi już przed 
godziną jedenastą . W korytarzach parlam entu 
posłowie odśw iętnie ubrani przechadzali się, 
zbierali w grupy i żywe toczyli rozmowy. W i­
tali się uprzejm ie członkow ie obstrukcyi i p ra­
wicy. Za wejściem dc Izby zm ieniła się fizyo- 
gnom ia posłów. W chodzą z poważnym wyrazem  
tw arzy, trochę rozgorączkow ani tern, co nastąpi 
Panuje w ielka cisza. Na miejscach swoich za 
siadło nie wielu posłów. Socyalni dem okraci pi 
szą coś gw ałtow nie. Obok stołu stenografów 
dwóch posłów pada sobie w objęcia. Profesor 
S c h l e s i n g e r  przechadza się po sali z miną 
samoluba, który  tak  w ygląda, j»kby  ciągle żuł 
gorzkie m igdały i ciągłe m iał nudności. Zbliża 
się do S c h n e i d e r a ,  k tóry  z ław y do każde

go się przechyla, ja k  m inister, przyjm ujący ży­
czenia. Ostre, rubaszne rysy darem nie stara  się 
Schneider przybrać w minę godności. S c h o e ­
n e r e r  siedzi na swojem miejscu niedaleko 
drzw i. „Św ięty" Jerzy  nie próżnował praw do­
podobnie w ciągu lata, z piwem m iał wiele do 
czynienia, a germ ańskie toasty zaróżow iły łag o ­
dnie jego nos. Założyw szy cw ikier w pół nosa, 
przegląda różne pisma, przyk ładając  ciągle pa 
lec do ust, aby go poślioić. Obok niego zasiadł 
p. T u e r k  Tuli się cbudem swem ciałem do 
grubego Scboenerera, ja k  pincz do cieplej po 
duszki. Nie byłoby go widać gdyby nie podno­
sił się od czasu do czasu, nie kokietow ał swoich 
najbliższych tow arzyszy i nie patrzy ł na I r  a, 
k tóry rozsiadł się szeroko, ja k  w rzeszczący stu­
dent, czekający na odparow anie cięcia. Tw arz 
j°go bledsza jeszcze, niż zazw yczaj. Goryczą 
przepełnione rysy, krzyw ią się ciągle, ja k b y  od 
gotującej się w nim w ściekłości i paroksyzm u. 
P. G r e g o r i g  patrzy naokół dziko i zdecydo­
wanie, ponieważ atoli n ik t się nie przestrasza, 
siada cicho na fotelu i krzyżuje swe ręce pow y­
żej żołądka. U brał się tak , jakby  się w ybierał 
na wycieczkę, zupełnie inaczej, niż dr. L u e- 
g e r, k tóry  we frak  wystrojony, usiadł cicho na 
swojem miejscu, ja k  w ielki człow iek, co w wiel- 
kiem zebraniu osobą swoją nie chce zwracać 
uwagi. Przed nim siedzi S t r o b a c h ,  ów szczę­
śliwiec, co to w icizyć nie ehee w swoje stano­
wisko, i ciągle się o niem zapewnia, dotykając 
co 5 m inut ram ienia L uegera. Z jaw ia się teraz 
ks. L i e c h t e n s t e i n ,  a obok niego tw orzy się 
zaraz g ru p a  posłów, k tórzy  ta k  chętnie przeby­
wać lubią w tow arzystw ie J a ś n ie  oświeconego".

W centrum  widoczna je s t d ługa  broda hr 
C o r o u i n i e g o  a z za niego w yłan ia  się fiole­
towy ta la r dr. Z u r k a n a. Jego to upatrzono 
na pierwszego pogromcę burzy parlam entarnej 
W coraz bardziej zacieśniające się zastępy po­
słów  w kracza wojownicza postać dr. F u n k e -  
go . Tylko jedno  miejsce pozostało niezajętem , 
nie ma na niem żadnych pism, ni broszur — 
tabliczkę z napisem zeń zdjęto — tu siedział 
dawniej w całej swej okazałości p. E rnest V e r 
g a n i .  Prezes K oła polskiego J a w o r s k i  za­
siad ł z pow agą na swojem miejscu i pisze coś 
skrzętnie.

Na, galeryi i w lożach zebrały  się tłum y p u ­
bliczności.

O godzinie 11 weszli m inistrow ie. G łacha ci­
sza panuje w  Izbie, jakby  zapowiedź groźnej 
burzy. I rzeczywiście, gdy tylko hr. B a d e n i  
s tan ą ł przy swoim pulcie, Szoenererowcy sko 
czyli ze swych miejsc i poczęli krzyczeć: nHoch 
B a d en i!  Niech żyje tw órca niem ieckiej jedno­
ści!" J a k  dzika fanfara wojenna, w strząsają Iz ­
bą te okrzyki.

Gdy cisza zaległa, hr. Badeni otw orzył se 
syę R ady państw a i w ezw ał najstarszego w ie­
kiem posła dr. Z u r k  a n a do zajęcia miejsca 
przewodniczącego. Dr. Z urkan  zajął fotel pre- 
zydyalny, i zaraz zarzneono go w nioskam i i 
im erpelacyam i. U jął za dzw onek, czyniąc od­
mowne gesty, i w ygłosił mowę, której treść w 
wczorajszych podaliśm y telegram ach. Po s ło ­
wach jego, w zyw ających do jedności i zgody, 
do zaprzestania bezowocnych swarów, rozległy 
się grom kie (.klaski z praw icy, a lew ica w ybu­
chła głośnym  śmiechem.

P. P e s s l e r  krzyczy: Rząd je s t niepatryoty- 
cznym.

Dr. Z u r k a n  zaznacza, iż przewodniczyć bę­
dzie z ca łą  bezstronnością, polegając na regula­
minie obrad ( I r o  krzyczy: na siarym , czy na 
nowym?) i wznosi okrzyk, na cześć cesarza.

P. S c h ó n e r e r .  I  niem iecki naród niech 
żyje! (Lew ica krzyczy: H ock!)

P. Wo l f .  Precz z Badenim ! A hzug  Badeni!
Po skonstatow aniu kom pletu Izby prezydent 

zaprasza ośmiu najm łodszych wiekiem  posłów 
do objęcia prowizorycznej godności sekre tarzy  
Powołano pp.: K apferera. hr. Deyma, Pogachi- 
ka, Gótza, Bornera, Popovie)’ego, Budiga i Weis- 
k irchnera. Nowo w ybrany poseł E i c h h o r n  
sk łada  ślubow anie poselskie.

P. P  e r g e 11 , z regulam inem  wyborczym w 
ręku, żąda uroczystego otw arcia Izby mową tro ­
nową.

Przew . Z u r k a n  oświadcza, że mowa trono­
w a je s t prawem, ale nie obowiązkiem  korony.

Izba przystępuje do wyboru prezydenta wśród 
dzikiego wycia.

G r e g o r i g  krzyczy, że w idział 16 agentów  
policyjnych, przebranych za służących I z b y / r i r .  
Badeni z uśmiechem zw raca się do Gregoriga. 
Powstaje nieopisany hałas.

W o l f  krzyczy: To my sobie pospraw iam y 
rew olw ery! P rzyskakując do hr. Badeniego 
wrzeszczy: „ T y ,  P o l a k a ,  w s z y s t k o ś  t o  
u c z y n i ł .  T o  j e s t  ł a j d a c t w o ! "

Pomimo ogólnego zamię<zania, w ybór prezy­
d en ta  przeprowadzono. W ybrany został K a t h -  
r e i n. (P . W o lf  k r zy c zy : Czeski T yro lczyk1 
Schoenerer\: H ańba dla narodu niemieckiego! Te- 
goby nie uczynił nigdy S ło w ia n in ! Posadźcie tam  
P olaka! (E inen  Polaken!) K it  teł, Iro  i Tuerk  
wznoszą: ironiczne okrzyki: Slava i N a  zd a r!)

Dr. K ailirein idzie pewnym  krokiem  do stołu 
prezydyalnego i ze spokojem słucha koncertu, 
w ykonyw anego przez kapeię Schoenerera. W śród 
ogromnego hałasu , silnym  głosem  przem ówił 
now c-w ybrany prezydent i podziękow ał za zau­
fanie. Zaznaczył, że bezstronność w prow adze­
nia obrad i regulam in izbowy będą w skazów ką 
jego postępowania. Nie uw aża się za prezyden­
ta stronnictw a, lecz jest prezydentem  całej Izby. 
Będzie czynił zadosyć żądaniom stronnictw  
mniejszości, k tóre prosi o umożliwienie obrad 
w Izbie. Będzie atoli bronił także praw  w ię­
kszości. Mówca zw raca uw ngę na liczne postu­
laty  społeczne i polityczne, k tórych dom aga się 
ludność państw a i wznosi trzykro tny  okrzyk  na 
cześć cesarza.

Podczas przem owy prezydenta panow ała 
w sali cisza, tylko pięcia pangerm ańskich 
Schoenererowców wyło w śc ie k le .— S c h u n e -  
r e r  k ’zyczał : „Nie ścierpim y takiego prezy­
denta! Gdzież się podziała obstrukeya! W ołaj­
cież: Iloch K a th re in !  Ty partyo V eiganiego i 
M itterm ayera — milczysz teraz!" Lueger w zru­
sza z uśmiechem ram ionam i. T a  p ią tka  para li­
żuje ca ły  przebieg obrad, ta  p ią tka  sta ła  się 
najw ażniejszym  czynnikiem  w parlam encie! 
„Pereat K athrein! Precz z nim! K ażdy d etek ­
tyw  może także czarno żółte Hoch w znosić!“ — 
tak ie  okrzyki przebiegają Izbę. W rzaw a tej pią­
tk i porusza w reszcie lewicę, bo oto p. P e r -  
g e 11 zak łada  protest przeciw  wyborowi p re ­
zydenta, który  przedsięwzięto mimo woli i w ie­
dzy członków  lew icy (!). Dziwi go to, że N ie­
miec wśród takich  w arunków  wybór przy jął i 
staw ia wniosek o zam knięcie posiedzen ia , i o 
im ienne głosow anie w Kwesty i formalnej.

F. K a i s e r przyłącza sie do wywodów Per- 
gelta . P . W o l f  k rzyczy: K athrein  ma miedzią 
ne czoło!

Dr. K a t h r e i n  zaznacza, że zawsze spełn iał 
obowiązki Niemca i że obejmując przewodni 
ctwo, spełn ia  tylko ciężką powinność.

P. D a s z y ń s k i  interpeluje, czy istotnie znaj­
duje się w Izbie 16 przebranych agentów  poli-

W ŁADYSŁAW  REYMONT.

Z IE M IA  O B IE C A N A .
5 (Ciąg dalszy).

Potem zrobił się przed gankiem taki pisk
zamęt, bo w szystko się pomięszalo ze sobą 

i zaczynało się bić. S tare  gęsi syczały  na indy­
czki, które z rozczapierzonem i skrzydłam i b ły ­
sk a ły  groźnie ślepiam i i jeszcze groźniej bulgo­
ta ły , a indor w tęczy rozwachlarzonego ogona, 
o rozczerwienionych od gniewu koralach, skakał 
ostremi pazuram i na kaczorów o zielonych, pa­
wich łbach, k tóre chyłkiem  uciekały , po drodze 
poryw ając jedzenie.

Ńa dom iar złego, gołębie zw abione piskiem  
ptasim  i widokiem pana Adama krążyły  nad 
domem i ja k  kule śnieżue spadały  w środek 
stada, g ruchały , k ręciły  się odważnie, k rad ły  
ziarna z pod dzióbów, uciekały  gonione przez 
kwoki i od syków  gęsich i pow racały n iestru­
dzenie, uw ijając się zapam iętale.

A nka baw iła się wesoło tą  w alką, ja k a  w rzała 
u je j nóg, i wciąż sypała  nowe garście ziarn na 

; głow y i sk rzyd ła  ptactw a.
— Podobna je s t teraz pani do M ickiewiczow­

skiej Zosi.
—  Z tą  w ielką różnicą, że Zosia baw iła  

Jsię  gospodarstwem , karm iła  drób dla przyje- 
łm ności.

— A pani robi to dlaczego?
— Aby dobrze w ykarm ione sprzedać w Lodzi, 

alniej się to pana podoba, co?
—  W ięcej jeszcze, bo mogę podziwiać pani 

praktyczność.

—  Praktyczność z musu.
— Nigdy praw ie ta  praktyczność nie powstaje 

dla czego innego. Ale pani dziw nie umie łączyć 
praktyczność z czemś zupełnie innem , z czemś, 
czego nazw ać nie umiem, bo...

P rzerw ał ma pan Adam, bo zaczął gwizdać 
przeciągle i natychm iast indory nastraszy ły  się 
i zaczęły bulgotać, gęsi krzyczały  głośno, a kwoki 
ogarn iały  swoje m ałe, rozstaw iając nogi i sk rzy ­
d ła  i kw ak ały  zestraebane jakby  przed ja s trzę ­
biem, gołębie w zbiły się w górę i ja k  obłąkane 
uciekały do gołębnika, w padały  do stodół, a na 
wet kilka uciekło do ganka, a w całej grom a­
dzie podniósł się tak i k rzyk , pisk, rw etes, tak  
wszystko uciekało, tratow ało się, że pan Adam 
śm iał się na całe  gardło.

— A co, tom zrobił figla! — w olał.
— Cóż to za kurzo-gęsia id y lla?  Spać nie 

mogłem przez nią —  zaw ołał K arol, wchodząc 
na gaLek.

— W yśpisz się w Lodzi.
—  W  Lodzi mam co innego do roboty — 

szepnął niecierpliw ie, zimno przyw itał A nkę i 
znudzonym wzrokiem przyglądał się niebieskim  
dymom, bijącym  w ielkiem i slupam i nad m iaste­
czkiem.

— Koniecznie musicie panowie jechać dzi­
siaj? —  zapy ta ła  nieśm iało A nka.

—  Koniecznie i chociażby zaraz.
—  W ięc jedźm y, jestem  ju ż  gotowy — po­

w iedział ostro Maks, zirytow any tem „konie­
cznie".

—  Nie, nie. Pojedziecie panowie po połu­
dniu , teraz ja  nie pozwalam. Pójdziem y do 
kościoła na su m ę , m usimy odwiedzić księdza 
Szj mona. Potem zjemy o b ia d , bo umyślnie 
prosiłam  na niego pana Zajączkow skiego i 
k s ię d z a , a wreszc'6 m usi się p a n , panie K a­

rola , rozmówić z K arczm arskim ; ma być o 
trzeciej. A przed wieczorem odwiozę panów k a ­
w ał drogi.

—  Dobrze, dobrze! —  rzucił prędko Karol i 
poszedł do pokoju jadalnego, bo podano śn ia­
danie, poczem, narzekając na gorąco, w yniósł 
się do ogrodu i siedział pod kwitnącem i jabło­
niami, obsypyw any co chw ila śniegiem płatków , 
padających za każdym  najm niejszym  powiewem 
w iatru.

Pszczoły brzęczały na jab łon iach , ja k  w ulu, 
a po całym  ogrodzie rozpływ a/ się s łodki, du ­
szący zapach bzów, jabłoni, i głosy w ilg śpie­
wających

Pan Adam poszedł się przespać, jak  zw ykle 
to robił po śniadania, bo w staw ał o św itaniu; 
A nka ubierała  się do kościoła, a Maks chodził 
zarośniętemi traw ą alejkam i, okrążał ze wszy 
stkich stron K arola, czasem się zapuszczał na 
drugą stronę dworu od rzeki i p o w ra c a ł, a 
przechodząc obok niego, nie mówił nic, unikał 
naw et jego wzroku i szedł w g łąb  ogrodu, bo 
ma się w ydało, że tam m ignęła ja sn a  sukienka 
Anki, a przekonaw szy się, że to różowieje ja ­
błoń, pokry ta  kw iatam i, staną! przy parkan ie  i 
patrzył na szeroką roztocz zbóż zielonych, ko 
łyszących się z jednostajnym  szmerem, przez 
które ścieżyną, biegnącą od dalekiej wsi, snuł 
się d ługi łańcuch czerwono ubranych kobiet i 
chłopów w białych kapotach, dążących do ko­
ścioła; pa trzy ł, a nasłuchiw ał chciwie, czy się 
też nie odezwie gdzie głos Anki. Nie mógł zdać 
sobie spraw y, co się w nim działo.

— Nie w yspałem  s ię , czy co? —  m yślał, 
ściskając sobie głow ę rozbolałą. — Do dyab ła  
ze wsią.

Poczuł się tak  raptow nie zdenerwowanym , że 
posLedł do K arola.

—  Nie moglibyśm y w yjechać wcześniej?
—  I ty  masz już dość tej „w si rozkoszna, wsi 

w esoła".
—  Rzeczywiście, że wyleciałem  ze wszyst 

kich try b ó w , czuję się ja k  kalosz rozdeptany. 
W nocy spać nie m ogłem / teraz nie wiem, co 
robić ze sobą.

—  Połóż się na tra w ie , oddychaj wonią 
kw iatów , nasłuchaj szmerów traw , rozkoszuj 
się śpiewem ptaków , p ław  się w słońcu , a 
w in terw alach myśl o piw ie, ulbo o czarnej 
Ance —  drw ił Karol.

—  Daję słow o, że nie wiem, co ze sobą ro ­
bić. D w adzieścia razy obejrzałem  ogród; no i 
cóż ? w id z ę , że p ię k n y , że drzew a k w itn ą , że 
traw a z ie lo n a , że p tak i się d r ą , ja k  opętane, 
ale co to dla mnie za „papier". B iłem  na ł ą ­
ce —  prześliczna, zbiór będzie obfity. Byłem 
w stajn i, źrebaki takie, że za każdego, jak  się 
nie znam, dałbym  po sto rubli; byłem  wszędzie, 
wszystko w idziałem , ale mam tego ju ż  dosyć. 
Panna A nka zachw alała mi las —  Zobaczyłem, 
że drzew a w ielkie, że wilgoć i że nie ma na 
czem usiąść.

—  Czemuś nie pow iedział, by łaby  ci kazała  
tam zanieść kanapkę.

— A przytem  jestem  niespokojny o m atkę 
i... — urw ał i nie dokończył, tylko ze złością 
rozbijał nogą kretow isko świeżo wytoczone na 
traw nika.

—  Pociesz się, pojedziem y, muszę tylko tę 
całą p rzyk ra  pańszczyznę odbyć przecież p rzy ­
kładnie.

—  P a ń s z c z y z n ę z a p y ta ł  zdziwiony M aks.— 
Narzeczona i ojciec —  to pańszczyzna?

—  Nie m iałem  ich na m y ś li, a tylko tych 
bałw anów , którzy  m ają być na obiedzie, i wi­

zyty —  zacierał gorąco niebacznie pow iedzia­
ne słowo, ale M aks, ja k b y  na przekór, zaczął 
go p rzek o n y w ać , że Zajączkow ski je s t nie­
słychanie sym patyczny, ksiądz bardzo rozu­
mny i t, d,, aż Karol zdziwiony podniósł na 
niego oczy.

—  Cóż ty  za koziołki w ypraw iasz $ W czo­
raj zachw ycałeś się w s ia , dzisiaj ziewasz i 
chcesz uciekać do Lodzi; wczoraj tych dwóch 
nazyw ałeś ludźmi z operetki, dzisia,; zaś bro­
nisz ich.

—  Bo mi się tak  podoba! —  zaw ołał roz- 
czerw ieniony Maks i ruszył w g łąb  ogrodu, ale 
zaw rócił natychm iast pośpiesznie, bo A nka z gan­
ku w ołała:

—  Panow ie czas iść do kościoła.
Zaporoniuł o zdenerw ow aniu, o złości, o n u ­

dzie, tylko p a trz j ł  na A nkę, k tó ra  sta ła  na 
g in k u  i naciągała  d ługie b iałe rękaw iczki. 
Była uZisiaj prześliczną w jasno  - kremowej 
sukni, bardzo lekk iej, zarzuconej niesłychanie 
delikatnym  deseniem  blado - fiołkowym; pasek i 
kołnierz m iała  ta k  samo blado - fiołkowy, kape­
lusz w ielki, p lask i, ubrany niezapom inajkam i i 
gazą b iałą . B y ła  ta k  prześliczna, takim  dziw ­
nym urokiem  młodości, siły  i szlachetności pro­
m ieniały jej szare oczy, że Maks nie w iedział, 
co mówić dalej. Szedł obok czas jak iś  i uspo­
koiwszy się nieco, obrzucił wzrokiem  fabry­
k an ta  jej suknię i szepnął bardzo poważnie:

—  To tw oja „B rylan tyna", K arol! D oskonała 
w kolorze.

—  I św ietnie się pierze —  dodała A nka, 
rozśmieszona jego słowam i. (C. d. n.).
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cyjnycb ? G dyby ta k  było, uw ażałby to za n a j­
większe ubliżenie dla Izby.

K a t h r e i n  odpow iada ku zadowoleniu człon­
ków Izby, że nic nie wie o obecności agentów 
policyjnych w Izbie, a gdyby byli, to ich w y­
dali.

W niosek Pergelta  odrzucono, poczem wybrano 
pierw szym  w iceprezydentem  p. D aw ida A b r a- 
h a m o w i c z a  182 na 187 głosam i, a drugim 
K r a m a r z a  170 na 176 głosujących. Obaj 
w ybrani w k ilk u  słowach za w ybór podzię 
kow ali.

P rezydent zam knąć chce posiedzenie, czemu 
sprzeciw ia się p. K i 11 e 1, pytając, czyby dr. 
K a t h r e i n  nie chciał w płynąć na tak  blisko 
niego stojący rząd, aby  tenże cofnął rozporzą­
dzenia językow e. P rezydent zaznacza, że odpo­
w iadać tylko może na pytania, leżące w jego 
kom petencyi. Z powodu tego przychodzi do po­
nownego starcia  m iędzy prezydentem  a grupą 
Schoenerera.

P rezydent odczytuje pismo hr. Badeniego, za­
praszające do wyborów wspólnych delegacyj. 
W ybory odbędą się na wieczornem posiedzeniu 
prawdopodobnie w sobotę.

Pod koniec posiedzenia zgłoszono cały szereg 
n a g ł y c h  w n i o s k ó w  i i n t e r p e l a c y j .

P . Leopold S t e i n e r (autisem ita) wno3i o 
przedłożenie uchwał Rady państw a w spraw ie 
p o d w y ż s z e n i a  p e n s y j  u r z ę d n i c z y c h  
do najwyższej sankcyi, tak , aby  je już zamie­
szczono w budżecie na r. 1898.

P. R u s s wnosi o wezw anie prezydeuta mi 
nistrów  do cofnięcia okóluika, w ydanego dnia 
2 czerwca do nam iestników  w spraw ie zgrom a­
dzeń.

P. J a w o r s k i  wnosi w ybór kom isyi, z 3ó 
członków złożonej, k tóraby  zbadała  r e g u ł a  
m i n, i w nioski o odpowiednich zm ianach w re 
gelam inie w 14 dniach przedłożyła.

P. R u s s  staw ia w niosek o z n i e s i e n i e  
s t e m p l a  d z i e n n i k a r s k i e g o  i z n i e s i e  
n i a  k o l p o r t a ż u .

P.  P e r g e l t  czyni w niosek o ukaran ie  u- 
rzędników  za ekseesy w Pilżnie.

P . L u e g e r  w n o s i  z n i e s i e n i e  r o z p o ­
r z ą d z e ń  j ę z y k o w y c h  d l a  C z e c h  i M o­
r a w  (_!). E l w e r t  domaga się tylko zniesienia 

■rozporządzeń językow ych dla Moraw.
P. Z e 11 e r  staw ia w niosek o z m i a n ę  k o n -  

s t y t u c y i  i zaprow adzenie ogólnego, tajuego i 
bezpośredniego praw a głosow ania.

P . B i e l o h l a w e k  staw ia w niosek o zapro 
w adzenie zupełnego spoczynku niedzielnego.

P. Z e 11 e r czyni wniosek o w ybór komisyi, 
z 48 członków złożonej, k tó raby  w ypracow ała 
rozporządzenia językow e, z zupełnem  równou­
praw nieniem  dla w szystkich narodowości.

P. P f e r s c b e  domaga się rozw iązania Rady 
gm innej w W erszowcu za gw ałty , popełnione 
na Niemcach.

P. V a s z a t y  dom aga się, aby najwyższem u 
T rybunałow i kasacyjnem u polecono trzym ać się 
ściśle litery  praw a w prowadzonych po czesku 
postępowaniach praw nych.

P . P o l z h o f e r  dom aga się, aby rezerwistów 
pow oływ ano do ćwiczeń tylko w okresie wol­
nym od żniw.

O p o s t a w i e n i e  m i n i s t e r s t w a  h r .  B a ­
d e n i e g o  w s t a n  o s k a r ż e ń  a  k ilk a  wnio­
sków  postaw ili: F u n k e  (za w ydanie rozporzą­
dzeń językow ych), P e s s l e r  (za okólnik do na­
m iestników  z 2 czerwca) i I r o (za ekscesy w 
Chebie).

Pod koniec posiedzenia dom aga się p. P e r ­
g e l t  jeszcze raz otw arcia parlam entu mową 
tronową.

N astępne posiedzenie odbywa się dzisiaj. Na 
porządku dziennym  wybór sekretarzy  i trak to ­
wanie wniosków nagłych.

Posiedzenie wczorajsze w I z b i e  p a ó w  roz 
poczęło się o godz 1 m. 20. N a ław ie m inistrów  
obecni: hr. B a d c n i ,  gen. broni hr. W e l s e r s ^  
h e i m b ,  br.  G a u t s c h ,  hr.  G l e i s p a c h  i 
hr.  L e d e b u r .  P ierw szy zabrał głos hr. B a- 
d e n i, zaw iadam iając Izbę o nom inacyi prezy- 
dyum , poczem prezydent ks. A ltreJ W i u d i s c h  
g r a e t z w krótkiem  przem ówieniu w yraża po 
dziękow anie cesarzowi za nom inacyę, pn-si Izbę 
o poparcie w w ykonyw aniu swego urzędu, p rzy ­
rzeka być zawsze przedmiotowym i wznosi trzech 
k ro tny  okrzyk na cześć m onarchy. Na wniosek 
prezydenta w ybrani zostają sekretarzam i: radca 
sekcyjny J  a u n e r  i przydzielony do urzędow a­
nia  w Izbie panów w icesekretarz m inisteryalny 
M y l i  u s. Odczytane pismo prezydenta m inistrów 
zaw iadam ia o śm ierci członków  Izby panów: 
księcia arcybiskupa Gorycyi d ra  Z o r n a ,  dra 
hr. C h  o r i n s k y ’ego i dra A r n e t h a .  P rezy­
dent poświęca każdem u z nich gorące wspom nie­
nie pośm iertne. W wykonaniu, żądanego przez 
inne pismo prezydenta m inistrów  w yboru do 
d e l e g a c y j  w s p ó l n y c h ,  zapow iada prezy­
dent, iż w ybór ten odbędzie się na najbliiszem  
posiedzeniu. Pismo m inistra skarbu zaw iadam ia, 
iż prace centralnej kom isyi dla rewizyi k a ta ­
stru  gruntow ego są zakończone, a zatem, że wy­
gasły  m andaty  w ybranych do niej członków 
Izby panów , prezydyum  zaś trybunału  państwo 
wego uprasza o zrobienie propozycyi co do c>b 
sady  miejsca osieroconego w tym że trj bunale 
przez śmierć hr. C horinsky’ego i co do zastępcy 
w tym że trybunale, z którego usunął się na w ła­
sne żądanie rad  -a dworu K ochanowski. N a wnio 
sek prezydenta przydzielnno referat w tych sp ra ­
wach komisyi praw niczej. Potem przystąp iła  
Izba do w yboru w e r y f i k a t o r ó w  w liczbie 
sześciu i k o m i s y i  p r a w n i c z e j  w liczbie 
dziewięciu członków.

N ajbliższe posiedzenie odbędzie s:ę dziś z na- 
slępującym  porządkiem  dziennym : 1) spraw o­
zdanie o nadeszłych pismach, 2) w ybór dwu 
dziestu członków delegacyi i dziesięciu ich za­
stępców i 3) wybór dziewięciu członków stałej 
kom isyi politycznej, w ybór dziewięciu członków 
stałej komisyi dla spraw  finansowych, oraz w y­
bór dw udziestu jeden  członków  kom isyi budże­
towej.

Proces w Grudziądzu.

Przed sądem  przysięgłych w G rudziądzu, w 
Prusach zachodnich , rozgryw a się od wczoraj 
p ro ces , k tó ry  ja k o  osobliwy d ram at będzie ilu-

stracyą bezprzykładnego n a c isk u , wywieranego 
na w szystkie stosunki przez grono podszczuwa- 
czy, zorganizow anych w spółce hakatystów .

Ja k  wiadomo, odbyw ały się 31 -go m arca r. b. 
w ybory uzupełniające do parlam entu, w których 
k andydat Polaków  p. J a w o r s k i  nareszcie 
zwyciężyi kandydata  Niemców i dotychczaso­
wego posła Holzał z Parlina . W dniu wyborów 
udał się wieczorem nauczyciel ew angelicki 
G rtitter z Luszkow a w powiecie św ieckim  do 
Świecia dla zała tw ien ia  interesów  pryw atnych. 
W oberży Lessa w Świeciu spo tkał się z foto­
grafem Haasenem  z B erlina: obydwaj omawiali 
spraw ę wyborów, k tórych rezultat nie by ł je ­
szcze znany, poczem udali się wspólnie na 
dw orzec kolei żelaznej, ażeby na Terespol po 
wrócić do domu. Zająw szy miejsce w wagonie 
IV-tej klasy, zastali tam  grono robotników pol­
skich, k tórzy, wiedzeni poczuciem obowiązku 
obyw atelskiego, przybyli um yślnie na wybory 
do Świecia z Królewca i obecnie w racali na 
Tertspol-M albork, by podjąć na nowo pracę, 
p rzerw aną na dzień jeden  z powodu wyborów. 
W wagonie rozpraw iano naturaln ie tylko o w y­
borach, i to po polsku. Mimo to G riitter, który, 
jakkolw iek był nauczycielem  ludowym, posiadał 
jednakow oż w ykształcenie wyższe, m ięszał się 
do rozboworów prostych robotników. W skutek 
tego padło podobno w yrażenie, obrażające Grtlt 
tera. Nauczyciel bezzwłocznie ruszył z miejsca, 
ażeby uzyskać satysfakcyę. lo n iew aż  zaś w wa 
gonie panow ał ścisk ogromny, więc tłum zafa­
low ał i pebał się ku drzwiom, zaciekaw iony 
podniesionym głosem G riittera. Przytem  rozpia- 
wiano ciągle dalej. Otóż G rtitter usłyszał, że 
mówiono: „Nie potrzebujem y Bolza; Niemcy nas 
widocznie oszukali", i uznał za stosowne wmię- 
szać się do rozmowy, w ołając: ,,Co tam w yga­
dujecie?" Na to m iał jeden z robotników  odpo­
wiedzieć: „Czy i ty  jesteś jednym  z przeklę 
tych Niemców?" T eraz w rzasnął G rtitter, któ 
ry, podług zeznań św iadków , m iał być pod­
chmielony: „Pozostanę tem, czem jestem , a wy 
jesteście „Pollaclcen !u Obelga t a  w yw ołała za 
m ięszanie, napierający tłum  popchnął bliżej 
stojących na G rtittera, k tó ry  zaraz zaczął walić 
laską. W tedy, naturalnie, p rzyparli robotnicy 
G rtittera do ściany tak , że zaczął wołać foto 
grafa H ansena o pomoc. Hansen pociągnął za 
linkę od hamulca, ale bezskutecznie, bo pociąg 
jechał dalej. Hansen udał się do wozu poczto­
wego, ale żadnego urzędnika kolejowego odszu­
kać nie zdołał, Gdy pow rócił do w agonu i za­
py tał o G rtittera, odpowiedziano mu: „w yszedł", 
czy też „w yskoczył".

Na najbliższej stacyi zaalarm ow ał Hansen u- 
rzędnikow , którzy badając tor kolejowy, z n a ­
l e ź l i  G r t i t t e r a  b e z  ż y c i a  w rowie nad 
torem kolejowym w odległości 400 metrów od 
bydgoskiej. Sekcya sądowa zw łok w ykazała , że 
śmierć nastąp iła  p r z e z  u d u s z e n i e  skutkiem  
zarycia się głęboko w piasek; lekarze orzekli, 
że G rtitter m usiał żyć jeszcze, w ypadając z po­
ciągu. Za tem, że G rtitter sam w y s k o c z y ł  
z wagonu, przem aw ia głębokie zarycie się w pia­
sek; P rokuratorya w ytoczyła zrazu śledztwo prze­
ciwko 11 osobom, mimo to oskarżonych jest ty l­
ko 6: m ularze Józef Resner, Antoni i F ran c i­
szek Lew andow scy, Józef K arczyński, Jan  G ra­
jew ski i cieśla M atliński, w szyscy ze Świecia 
W s z y s c y  z n a j d u j ą  s i ę  w w i ę z i e n i u  
j u ż  o d  k w i e t n i a .  P rokuratorya w ytacza 
skargę o zbrodnię przeciwko paragrafom  125 
i 127 kodeksu karnego (zakłócenie pokoju k ra ­
jowego, pobicie ze skutkiem  śm iertelnym ). — 
W szyscy oskarżeni z a p r z e c z a l i  dotychczas, 
jakoby występow ali przeciwko Griitterowi z a ­
c z e p n i e .  Św iadków  powołano 42, obrunę pro­
w adzą adw okaci dr. D a s z e w s k i ,  P i t s c h ,  
G l o g a u e r  i K a b i l i ń s k i .  Przew odniczącym  
trybunału  je s t radca sądn ziem iańskiego E c k e r t ,  
obok którego fungują jako sędziowie pp. Schweck 
i v. Ingersleben. Proces grudziądzki budzi wici 
kie zaciekaw ienie. Miejsca dla publiczności jest 
w sali tylko na 60 osób; wpuszczać będą do sali 
za kartam i. Z posłów naszych będą obecni pp. 
Sass Jaw o rtk i i Leon Czarliński.

Proces budzi w ielkie zainteresow anie; zjechali 
liczni korespondenci pism polskich i niemieckich. 
Na podstawie spraw ozdań pism pozuańskich po­
dajem y przebieg procesu, który  prawdopodobnie 
dla hakatystów  stanow ić będzie drugą Opale­
nicę.

Przegląd polityczny.
K r a k i w ,  24 września.

W W a r s z a w i e  nie lepiej, ja k  w Szawlach, 
zachowywane jest carskie rozporządzenie, odno­
szące się do k w e s t y i '  w y z n a n i o w e j  w 
s z k o ł a c h .  J a k  wiadomo, car rożkazał, a mi 
nister ośw iaty przesła ł w tej spraw ie r< zporzą 
dzenie władzom  szkoluym, aby  w tych szkołach 
cyw ilnych , w których jest znaczna liczba i nno­
wierców, znieść w spólną dla w szystkich nczniów 
modlitwę praw osław ną przed rozpoczęciem lek- 
cyj i po lekcyach , a zastąpić ją  osobaą modli­
tw ą dla każdego w yznania.

T aki jest rozkaz cara. Tym czasem  dow iadu­
jem y się, iż w W arszaw ie do dziś dnia we wszy­
stkich gim nazyaeh rano przed lekcyam i cdrna 
w iają uczniowie, ja k  daw niej, wspólną modlitwę 
prawosławną, w języku starosłow iańskim  ułożoną. 
K urator w arszaw skiego okręgu naukowego o trzy­
m ał w tej spraw ie rozporządzenie z m inisterstw a 
i podobno nawet zakom unikow ał je dyrektorom  
szkól. D la czegóż więc dyrektorow ie g im n a z ja l­
ni nie zastosowali s ę dotychczas do carskiej 
w oli?  Czyżby powodem tego było naw ykniecie, 
jakie im wpojono za rządów A p u eh tin a , który 
prow adził na w łasną rękę politykę szkolną vv 
swym okręgu naukow ym , gw ałcąc na każdym  
kroku ustaw y i rozporządzenia m in is te rs tw a . 
które nie zgadzały  się z jego antipedagogicznym , 
brutalnym  i bezwzględnie rusytikatorskim  syste­
mem?

Nowosti donoszą, iż rosyjskie m iuisterstwo 
spraw iedliw ości ma się zająć w krótce zbada­
niem m ateryalów  i dziel, dotyczących kary  z e ­
s ł a n i a  w d r o d z e  a d m i n i s t r a c y j n e j .  
Pracę tę podjęto w celu poczynienia odpow ie­
dnich uzupełnień i dodatków  w nstaw odaw stw ie 
sądowem. D ziennik rosyjski nic je d n a k  nie

wspom ina, w jak im  k ierunku m ają być doko­
nane owe „uzupełnienia", i czy m inisterstwo 
nie ma zam iaru zastanowić się nad kw estyą 
zniesienia tej kary , tak  niezgodnej z nowoży­
tnym  duchem wym iaru spraw iedliw ości. W po­
czątkach panow anra M ikołaja, k rąży ły  pogło 
skr o zniesienia tego sposobu w ym iaru kary , 
otw ierającego pole nadużyciom i brutalnej sa­
mowoli w ładz. Zaprow adzona w tym  przedmio 
cie zm iana (decyzya m inistra w spraw ie zsy ła­
nia) jest niew ystarczającą i dzisiaj, k iedy sp ra­
wa ta ma być om awianą, liberalniejsze organa 
prasy rosyjskiej pow innyby zwrócić uw agę na 
potrzebę zupełnego zniesienia tak  zwanego „ze­
słan ia  adm inistracyjnego".

Z  Paryża.
D ziennik paryski L a  P atrie  ogłasza p o u ­

f n y  o k ó l n i k  f r a n c u s k i e g o  m i n i s t r a  
w o j n y  g e n .  B i l l o t a ,  w ydany do kom endan­
tów korpuśnych w spraw ie p o d r ó ż y  o f i c e ­
r ó w  f r a n c u s k i c h  d o  N i e m i e c .  Ażeby 
ułatw ić oficerom naukę języka niem ieckiego, 
zniesiono pewne ograniczenia i posianowiono 
dawać urlopy oficerom wyjeżdżającym  do N ie­
m iec na tych samych w arunkach , jak  i przy 
wyjeździe do innych krajów . M inister wzywa 
przytem  kom endantów, aby  oficerom, wyjeżdża 
jącym do Niemiec, zalecali unikać wszystkiego, 
euby mogło wzbudzić pozory, jakoby bawili w 
Niemczech w celach służby wojskowej. Mają 
więc zapisyw ać się w hotelach niemieckich pod 
własnem  nazwiskiem  i podawać swe powołanie. 
Bobyt ich w tw ierdzach lub portach wojennych 
nie powinien trw ać dm żej ja k  cztery dni. w re­
szcie oficerowie, którzy za miejsce pobytu w 
Niemczeeh obierają miejscowości w pobliżu gra 
nicy rosyjskiej , powinni zaopatrzyć się w pa­
szpo rt, w izowany w am basadzie niem ieckiej w 
Paryżu. M inister nadm ienia w końcu swego okól­
n ika, iż rozumie się samo przez się, że komen 
danci i naczelnicy wojskowi udzielać będą urlo­
pów do Niemiec tylko takim  oficerom , którzy 
odznaczają się wypróbowanym  taktem  i dyskre 
cyą.

Poufny ten o k ó ln ik , datow any 4 w rześnia b. 
r., znosi postanowienia z dnia 30 października 
1888 roku i zamiast tam tego otrzym uje moc o- 
bo wiązującą.

Spraw y greclcie.
W obec nieprzychyluej postawy, zajętej przez 

opinię publiczną w Grecyi wobec uk ładu  poko­
jowego, zaw artego przy pośrednictw ie mocarstw, 
przypom ina Grekom N ational Ztg, że ich rząd, 
zrzekłszy się dobrowolnie wszelkiego bezpośre­
dniego udziału w układach  pokojowych, tem 
samem zobowiązał się do b e z w a r u n k o w e ­
g o  przyjęcia ich rezultatu. O jakiem kolw iek 
odrzuceniu przez Grecyę prelim inaryów  pokojo­
wych naw et mowy b jć  nie może, a Turcya 
tylko w tedy broń złoży, gdy one będą w zu­
pełności w ypełnione.

K oln. Z tg  zaś, om awiając położenie w ierzy­
cieli Grecyi, które polepszyło się jedynie dzię­
ki energicznem u wm ięszam u się rządu niem ie­
ckiego, zapew nia, że nie przyjm ie on nigdy na 
siebie poręczenia pożyczki greckiej, a wątpli- 
wem jest, czy uczynią to inne rządy. U kład  
paryski z roku 189^ między Grecyą a jej wie 
rzycielam i musi im w ystarczyć, a postanowię 
nia, zaw arte w prelim iuatyach, służyć będą do 
dalszego uregulow ania w zajem nych stosunków. 
Akropolis gorąco doradza ja k  najw iększe um iar­
kow anie, tw ierdząc, że zwolennicy dalszej woj­
ny chcą prowadzić politykę, k tóra  Grecyę do­
prow adziła do ruiny, a dziennik A sty  ogłasza 
inte.rviewy z deputow anym i, z których tylko 
niewielu oświadczyło się za prowadzeniem  woj­
ny na noże.

Od Administracyi.
Celem uregulowania nakładu upraszamy 

•i wczesne odnowienie prenumeraty, któ­
rej warunki podano w n a g łó w k u , obok 
tyiułu dziennika.

Prenumeratę zamiejscową, i m iejscową 
przyjmuje t y l k o  A dm inistracja „Nowej 
Reformy" w Krakowie i ageneye. w ym ie­
nione w nagłówku dziennika.

Prenumeratorzy „Nowej Reformy" abo- 
nować mogą po znacznie dla nich zniżo­
nych cenach, następujące t r z y  czaso­
pisma ;

„Przegląd literaok;i“,
organ krakow skiego „Zw iązku literackiego", 
w ychodzący w K rakow ie pod redakcyą K azi­
mierza B a r t o s z e w i c z a  dwa razy na mie 
siąc w objętości 1 % do 2 arkuszy d ru k u , abo­
nenci Nowej Reform y  o trzym ają w miejscu po 
1 z ił. k w arta ln ie ; zamiejscowi po 1 złr. 20 ct. 
P ełna  prenum erata tego czasopism a wynosi ro­
cznie 6 złr. w m iejscu , a 6 złr. 80 centów na 
prowincyi.

„ K T o w e  M o d y “  
ilustrow any dw utygodnik, wychodzący we Lwo 
wie, od 1 października 1896 roku znacznie po 
większony, abonenci Nowej R eform y  tak miej 
scowi, jak I zamiejscowi, otrzym yw ać mogą po 
1 złr. 20 ct. kw artalnie.

W reszcie dw utygodnik hum orystyczny 
„ Ś  m  l g u  s “  

po 90 ct. kw artaln ie.

K R O N I K A .

K r a k ś n . 24 września.

Rada miejska na odbytem wczoraj posiedzeniu 
poufnem obradow ała Dad wnioskami komisyi wodo­
ciągowej w sprawie zatwierdzenia umowy o wy­
pracowanie projektu na urządzenie wodociągów 
miejskich i oddanie kierownictwa nad wykonaniem 
tej pracy. Wnioski komisyi wodociągowej przed 
k ład a ł r. m. R otter. Zatwierdzenie wniosków, nad 
którem i przeprowadzoną by ła ożywiona dyskusya, 
n a s tą p i, według regulam inu , na jawnem posiedze 
niu Rady, które dla pilnej tej sprawy odbędzie się 
w najbliższym czasie.

Oprócz tego nchwaliła Rada wczoraj zamiano­
wać kancelistą magistratu p. Stanisława Byczków 
skiego, dozorcę aresztów nrejskich, z ptacą 600 
złr,, dodatkiem 150 złr. rocznie i mieszkaniem w 
budynku aresztów.

Dr. Adamowi Chmielowi, asystentowi miejskiego 
archiwum akt dawnych, podwyższyła Rada pensję 
do kwoty 1000 złr. rocznie z dodatkiem kwatero 
wym 250 złr. rocznie.

Otrzymali zapewnienie przyjęcia do gminy pod 
warunkiem nzyskania obywatelstwa anstiyackiego: 
Karol Józef Lipiński, nkińczony nczeń szkoły re­
alnej ; Stefan Stolzman, urzędnik Tow. wzaj. nbez 
p:eczfń ; Salomon Grossfeld, piekarz.— Przyjęto do 
gminy bez zastrzeżeń p. Maryę Lichteneger, wdowę 
po nadpomcznikn

Ks. biskup Puzvna bawi w Rzymie, dokąd od 
był podróż ad lim ina apostolorum. W nbiegły 
piątek nzyskał audyencyę prywatną u papieża.

Program wieczornych kursów ogrodnictwa 
W Krakowie. Staraniem Towarzystwa ogrodniczego 
krakowskiego w życie wprowadzone, a przez mini­
sterstwo rolnictwa subwencyą utrwalone kursa wie­
czorne ogrodnictwa, odbywają się corocznie od 
pierwszych dni listopada do połowy marce Grono 
nauczycielskie składa się z dyrektora p. Janczew 
skiego i wykładających pp. K łusa , inspektora J. 
Brzezińskiego i dra St. Golińskiego. Przedmioty wy 
kładowe są następujące: P o m o l o g i a .  Nauka o 
pochodzenin, wzroście i najważniejszych odmianach 
drzew i krzewów owocowych ; 1 godzina tygodnio­
wo, wykłada prof. E. Janczewski S a d o w n i c t w o .  
Prowadzenie szkółek, rozmnażanie, hodowla i cię 
cie drzew i krzewów owocowych; 3 godziny tygo­
dniowo, wykłada inspektor J. Brzeziński. W a r z y  
w n i c t w o. Hodowla warzyw w inspekcie i na 
gruncie, 2 godziny tygi dniowo, wykłada inspektor 
J. Brzeziński. O g r o d n i c t w o  o z d o b n e .  Za­
kładanie parków i ogrodów ozdobnych, drzewo- i 
krzewoznawstwo (dendrologia), hodowla drzew, krze­
wów i głównych roślin ozdobnych gruntowych i 
szklarniowych; 3 godziny tygodniowo, wykłada p. 
J. Klns. T e o r y a  o g r o d n i c t w a .  Niezoędne i 
zasadnicze pojęcia z dziedziny fizyki, chemii, bota 
niki (ogólnej i systematycznej) i z entomologii; 3 
godziny tygodniowo, wykłada dr. St. Goliński.

Słncbacze mają swobodę wyboru jednego lub 
kilku z danych przedmiotów ; ci jednak , którzyby 
chcieli poddać się egzaminowi i na jego podstawie 
nzyskać świadectwo (w drugiej połowie marca), 
muszą wprzódy wysłuchać wszystkich przedmiotów 
w ciągu jednego lub dwóch lat i hrtró udział w 
ćwiczeniach i demonstracyach. W ykłady te będą 
bowiem nzupełnione demonstracyami i ćwiczeniami 
praktycznemi, odbywającemu się w ogrodzie do­
świadczalnym uniwersytetn Jagiellońskiego na Prą 
dniku Czerwonym, w prywatnych ogrodach w K ra­
kowie, jak  również w krakowskim ogrodzie miej­
skim. Będą one prowadzone przez pp. inspektora 
Małeckiego i inspektora Bizezińskiego, a icb pro­
gram zostanie ogłoszony przy zakończeniu w ykła­
dów. Opłata, którą Towarzystwo ogrodnicze pobie 
ra, wynosi 1 koronę wpisowego.

Z Towarzystwa muzycznego Towarzystwo mu­
zyczne rozpocznie tegoroczny sezon koncertem, któ 
ry się odbędzie w połowie października b. r._ w sali 
„Sokoła". Na program pierwszego koncertu złożą 
się utwory W agnera, Humperdincka, Rubinsteina, 
Beethowena i t. p.

Równocześnie układa Towarzystwo dalszy reper- 
toar, który obejmie do końca grndnia b. r. sześć 
produkcyj.

Podobnie jak zeszłych la t , zamawia jnż wiele 
osób stałe miejsca na wszystkie produkeye Towa­
rzystwa ; dlatego członkowie Towarzystwa, życzący 
sobie mieć bliższe stałe m iejsca, zechcą się wcze 
śniej zgłosić, do kaucelaryi Tow. mnz., a to w celn 
uniknięcia nieporozumień i różnych niedogodności. 
Kancelarya Tow. mnz. (plac Szczepański i. 3) otwar­
tą jest w godzinach od 12 do 1 w południe i od 5 
do 6 wieczorem i w tym też czasie ndziela wszel 
kich wyjaśnień.

Obraza czci. P. Zygmunt M aje r, redaktor Są  
deczanina , stawał wczoraj przed sądem przystę 
głyeh w Krakowie, oskarżony przez p. Horowitza 
z Nowego Sącza, którego obraził zarzutem pod­
stępnego i fałszywego bankrnctwa. Po odczytania 
aktu oskarżenia strony pogodziły się. P. Majer 
przyrzekł umieścić w piśmie swem odwołanie, p. 
Horowitz zaś wziął na siebie pokrycie kosztów 
sprawy i świadków.

Oefraudacya Dziś skazanym został na 3 lata 
więzienia Józef R o j e w s k i ,  były pomocnik wo­
źnego w kantorze wymiany pp. Blau i Epstein 
w Krakowie. W lipcu roku ubiegłego Rojewaki 
posłany na pocztę z listem , zawierającym okuło 
1.500 złr., kwotę tę zdefraudował i zbiegł. Blisko 
rok cały ukrywał się w Królestwie, aż go po­
chwycono w Będzinie i oddano uaszym władzom. 
Dziś dosięgła gc zasłużona kara.

Z teatru komnniknją nam : Dziś odbyła się pró­
ba generalna z jutrzejszego „Wesela Fonsia", naj 
zabawniejszego z wesel, jakie kiedykolwiek odpra­
wiano na scenie. Biorący w obsadzie udział arty 
ści, jak  niemniej inni próby świadkowie wynieśli 
z niej przekonanie, że „Wesele" co najmniej do­
równa sukcesem swoim tak lnbianej przez pnbli 
czność Krakowa „Jadzia wdową", a to z powoda 
ogromnego bogactwa żywiołu komicznego. Premiera 
ta  wypełni repertoar przez trzy dni z rzędn.

W zdrowiu kardynała Sembratowicza, według
wiadomości pism lwowskich, widocznym jest po­
lepszenie.

Jarmark na konie odbywa się dalej, i jak Jni 
poprzednich, mało jest ożywiony. Jeszcze gorzej, 
niż w njeżdżalni pod Kapucynami, wypadł rozpo­
częty dzisiaj jarm ark na kenie włościańskie Da 
Groblach. Na targn stanęło ogółem s z e ś ć  koni. 
W poniedziałek i wtorek odbędzie się licytacyjna 
sprzedać koni wojskowych.

Pamiątki po Ujejskim. P. Józef Łoziński ogła­
sza w Słowie Polslciem , iż posiada otrzyms.ny od 
poety około 1867 r. cenny dar, który z czcią prze 
cbownje, rękopis wspaniałego poematu epicznego 
„M a r  a t o n".

Na rękopisie tym pod datą 4 lipca 1845 umie­
ścił „Złas 7c. k. B iicher-Revisions-Am ta klauzulę: 
Im p rim a tm  omissis deletis (wolno drukować z o- 
puszczeoiem ustępów przekreślonych).

Przekreślono zaś strofę końcową, która wedle 
intencyi wieszcza zamykać miała poemat, a piękny 
ten ustęp, o ile wiadomo, dotąd nie drukowany, 
opiew a:

Błogosławiony, kto w chwili zwątpienia
Dncbem nie spada, ale się przemienia
W onego orła, co piornny dzierży,
Pewny zwycięstwa, gdziekolwiek uderzy.

Błogosławiony, kto się trnpem kładzie,
By dumnej nodze stanąć na zawadzie,
Kto z próżną dłonią, poświęceniem silny
Bez trwogi czeka na cios nieomylny.

Błogosławiony, kto po niej w żałobie
W św etnej przeszłości zakopie się grobie.
On tam niejednę wielką myśl wygrzebie,
Co będzie bronią i tarczą w potrzebie.

P. Łoziński sądzi, iż także rapsodyczne stntencye 
zgasłego poety godne są przechowania i jednę z 
nieb, napisaną na egzemplarzu „Skarg Jeremiego" 
ofiarowanym bibliotece br. Dzieduszyckiego, przy­
tacza :

Księgi,
To potęgi !

Na odpór wrogom, kn narodu chwale
I ja  mój bagnet składam w arsenale.

Niech te słowa służą jako świadectwo patryo- 
tycznego i szlachetnego pojmowania poetycki.-go 
posłannictwa, a niech oraz będą dewizą dla wszy­
stkich pracujących na polu umysłowem.

Koło Tow. „Szkoły ludowej" w Krzeszowicach
otwiera bezpłatny kurs nauki dla dorcsłych anal 
fabetów. Kurs dzielić się będzie na dwa oddziały, 
t. j. dla mężczyzn i kobiet. Nauki czytania, pisa­
nia i rachunków udzielać będzie kierownik miej­
scowej czteroklasowej szkoły p. Stanisław Polaczek, 
którego zarząd Koła wysłał do K rakow a, celem 
zebrania odpowiednich informacyj od dyrektora po­
dobnego kursu, p. Aleksandra Pająka.

Mianowania w Banku krajowym. Rada nadror- 
cza Banku krajowego nranowała na p .siedzenia d. 
20 b. a  dotychczasowego sekretarza Banku, p. 
Ludwika S t a c h i e w i c z a ,  naczelnikiem likwida- 
tnry hipotecznej i nadała mu proknrę.

Pociągi pospieszne: Nr. 3, odchodzący z Krako 
wa o gidz. 6 m. 31 rano do Lwowa, i Nr. 4, od­
chodzący ze Lwowa o godz. 2 m. 50 po połndnin 
ćio Krakowa, będą się zatrzymywać, począwszy cd 
L października b. r., w Sądowej Wiszni po jednaj 
minneie.

Pijawka. H ołyczanin  donosi, że pewien lichwiarz 
żydowski wniósł do sądn w Jaśle skargę o t r z y ­
d z i e ś c i  c e n t ó w  przeciw biednej mieszczance 
Reginie Fąfrowicz, a narachowawszy sobie d z i e ­
w i ę ć  złr. k o s z t ó w ,  wystawił obecnie jej du­
mek na sprzedaż. — Zgadzamy s!ę z uwagą H ały- 
czanina, że to czysty rozbój.

Z Cieszyna otrzymujemy zażalenie na hotel „pod 
wołem", gdzie panują nad wyraz przykre stosunki 
dla zajeżdżających tam dość licznie Polaków. Ru- 
dakom naszym, odwiedzającym Cieszyn, zalecamy 
całem sercem hotel Schreinzera, nabyty niedawno 
przez „Dom narodowy".

Z Gornego Śląska. Rozwiązywanie polskich tr - 
warzystw, jako wynik nkazu ks. K oppa, trwa da­
lej , nie wszędzie jednak z równym, a biskupowi i 
hakatystom miłym skntkieuo Tak n. p. w Królew­
skiej Hncie rozwiązano Towarzystwo młodzieży im. 
św. Alojzego, a na to miejsee zawiązano takie sa­
me towarzystwo im. św. Stanisława. Wybór pol­
skiego patrona jest wymowną odpowiedzią na nsi- 
łowania wrogów. W Niemieckich Piekaraeh znowu 
rozwiązane towarzystwo zastąpiono nowen towa­
rzystwem pod nazwą „Kasyno".

Z rąk niem eckich wykupił p. Leon Hulewicz 
z Kościanek, w Poznańskiem, piękny kawał ziemi, 
mianowicie wsie Mielęciu, Faustyankę i Emilianowo. 
Dobra te obejmnją 4.000 morgów dobrej ziemi, a 
w tem 1.400 morgów lasu, dalej parową gorzelnię, 
cegielnię i t. p. Cena kupna pół miliona marek. 
Mielęcin był ongi rezydencyą ks. Birona kurlandz- 
kiego.

W Toruniu wybuchła zacięta walka między pol­
skimi i niemieckimi członkami kasy chorych. Niem­
cy nie ebeą zezwolić, aby urzędowe ogłoszenia ka­
sy umieszczane były także w jednem z pism pol­
skich; odnośnego statutu nie zatwierdziła także re- 
geneya. Polacy, mający w kasie i zarządzie wię­
kszość, odpowiedzieli na to wyrzuceniem z zarządu 
zażartego Niemca, Feyerabenda.

Rugi pruskie. Berlińska Germania  zwraca w je­
dnem z ostatnich numerów uwagę na zawsze j e ­
szcze bardzo liczne w y d a l e n i a  p o d d a n y c h  
a u s t r y & c k i c h  z obwodu regencyjnego opol­
skiego. I tak, według urzędowego dziennika regen- 
cyi opolskiej, wydalono w oiągn drugiego kwartału 
roku bieżącego z obwodu tego w 135 wypadkach 
blisko 200 osób, w tej liczbie 120 niewinnych rc- 
botników galicyjskich w wieku od lat 18 do 36. 
Powody wydalania podano najrozmaitsze, niekiedy 
bardzo charakterystyczne i dziwne. I tak, pewnego 
85-letniego starca wydalono z powodu „wstrętu do 
pracy!" Czy biedny ten starzec mógł wogóle je ­
szcze pracować ? Dalej wydalono dzieci w wieku 
lat 1— 3 z powodu „niedozwolonego pobytn u 
przebywających po stronie pruskiej rodziców !“ — 
Sieduuuasto letniego wyrostka czeskiego spotkał los 
ten dlatego, że wcdłng zdania władzy „zagrażał 
porządkowi i spokojowi publiczuemu". Zapewne, 
dodaje złośliwie Germania, chłopak ten śpiewał 
głośno jakąś czeską piosnkę i to ściągnęło na gło­
wę jego taką karę. Germania  wątpi czy wydala­
nia te możnaby prawnie uzasadnić i usprawiedliwić, 
i wyraża w końcu obawę, że bezustanne takie dra­
żnienie sąsiadów mrże p< ciągnąć za sobą bardzo 
dla Niemców nieprzyjemny odw et, lub inne n:e 
przyjemności. Dodać jeszcze wypada, że wśród tych 
200 wydalonych nie było ani jednego protestanta, 
tylko, z wyjątkiem 6 żydów, sami katolicy.

W Poznaniu r dnieśli Polacy żnpełne zwycięstwo 
przy wyborach do sądu procederowego, które od­
były się w poniedziałek i środę. Wybrano 18 sę­
dziów, 9 z rzędn kupców i przemysłowców samo­
istnych i 9 z pomocników. Sąd procederowy liczy 
ogółem 36 członków, są niemi obecnie sami Pola­
cy. Urzędowanie jego trwa sześć lat. Zwycięstwo 
należy przypisać zgodzie i solidarności rodaków na­
szych. Komitet „ludowy" nstanowił kandydatów, 
na których wszyscy solidarnie głosowali. Jest to 
dobrym znakiem na przyszłość. Może i przy wy­
borach politycznych nastąpi zgoda, tak bardzo po­
żądana.

Pani Gabryela Śnieżko-Zapolska , autorka i
aktorka, p dobno zaangażowana na stałe, do teatru 
krakowskiego, w którym zresztą przed 20 mniej 
więcej laty jnż sił swoich próbowała, interesuje 
obecnie Warszawę procesami, które wytacza, lnb 
które jej wytaczają, z powodu ostatniego jej utwo- 
rn scenicznego sztnki p. t. „Małka Szwarzenkopf", 
grywanej z powodzeniem w jednym z teatrów o- 
gródkowycb. Fani Zapolska rozpoczęła akcyę ogło­
szeniem listu otwartego, w którym przed sąd ogó­
łu  zaniosła krzywdę swoją, polegającą na zbyt ma­
tem, według jej zdania, honoraryum, które jej wy-
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płacił przedsiębiorca teatralny , wystawiający jej 
iftwór, Dobrzański. Ten ze swojej strony również 
pnblicznie uspraw iedliw iał się z za rzu tu , usiłując 
iow kźć, iż autorki nie skrzywdził, lecz przeciwnie, 
■e w ypłacił je j honoraryum  stosunkowe sute, a 
■«r ogóle wśród normy wynagrodzeń za prace pol­
skich autorów, dotąd niepraktykow aue. Dzienniki 
b ia ły  dosyć dyalogu między temi interesowanem. 
Stronami i przestały  zamieszczać repliki. Tym cza­
sem pod inną formą, bo sprawozdań sądowych, spór 
p. Zapolskiej z je j przedsiębiorcą wszedł ponownie 
la  szpalty. Od sądu zażądała pani Z. zabezpieczę 
Sia swoich pretensyj n». m ajątku i ruchomościach 
iwzedsiębiorcy Dobrzańskiego. Sąd okręgowy odda 
lił powódkę z tern je j żądaniem. Jednocześnie pra 
Wie w innym sądzie przeeiw samej p. Zapolskiej 
Wystąpił z ciekawą pretensyą ak to r Modzelewski, 
idw okat tegoż Modzelewskiego ośw iadczył, że w 
Ukcie trzecim sztuki p. Zapolskiej, począwszy od 
Iteny 10 do końca ak tu , wszystkie sceny żargono­
we żydowskie, z wyjątkiem pisanego po hebrajska 
i kupletów , są wyłączną własnością Modzelewskie­
go, i że do wymienionych ustępów w żargonie pra 
W  autorskie p izysłogują tyllto temuż Modzelew­
skiemu, —  żądał więc od sądu przysądzenia na 
korzyść powoda */g pobranego przez p. Za-
polaką cd dyrektora wynagrodzenia , a mianowicie 
400 r u b li ,  przy zawarciu umowy, a 220 rubli z 
lunefisowcgo przedstawienia. Dla potwierdzenia słu- 
•uności pretensyi powód prosił sądu o zbadanie w 
charakterze świadków redaktora W icku, Kazimie­
r a  Zalewskiego, i b. redaktora K uryera Codzien­
nego, p. Antoniego Mitsskowskiego. Przedewszy 
itkiem zaś prosił sądu o natychmiastowe wydanie 
labezpieczenia 173 rs. 33 kop. w formie sekwe 
Itru na rzeczach p. Zapolskiej, w je j mieszkaniu 
m ajdających się, oraz na funduszach je j, będących 
n dyrektora Dobrzańskiego, Sąd uwzględniwszy tb 
tądanie. w ydał nakaz egzekucyjny, zabezpieczający 
powództwo w powyższej sumie położeniem aresztu 
Ua rzeczach p. Zapolskiej. W -rszawa b .w i się temi 
procesami, a szczególnie owym sukceBem sądowym, 
kki odniósł nieznany dotąd wcale współautor w 
uryginalnym utworze pani Zapolskiej. Huezek w y­
wołany sprawą, je s t udatną p ró tk ą  barnumizmu na 
bruku warszawskim. *r

Elektryczne dorożki zaprowadzić mają wkrótce 
*  Berlinie. Będą one miały ko ła na gumach. P ró­
by dotychczasowe wydają dobre rezultaty .

Rozruchy W Kroacyi. Z zupełnie niezrozumia­
łych powodów sfery rządowe kroackie nie w yja­
w iają bliżej przyczyn groźnych zaburzeń , które 
trw ają już od pbwnego ozasu w okręgu Pisarozni- 
*y w miejscowości Sjenicak i w Plaskach. T ele­
gram z ZagrzeDia lakonicznie donosi, że potw ier­
dź* się niesiety wiadomość o zamordowaniu w Sje- 
"'caku trzech urzędników, których ciała w okropny 
*posób pokaleczono. W czoraj rozpoczęły się formal 
1e Oferacye wojskowe przeciw zgromadzonym han 
lom włościan. Powiększono znacznie asystencyę 
wojskową, której działaniem kieruje zagrzebski 
Wiceżupan Fadroczy. Odległość znaczna miejsca za­
burzeń od najbliższej stacyi telegraficznej ma być 
Powodem, że brakuje szczegółów o przebiegu akcyi.

W edla doniesień prywatnych, powodem tych za­
d rzeć, przy których z ręki żandarmów zginęła je 
Wa w łościanka, a siedmiu chłopów odniosło cięż 
k<e rany, mają być spory graniczne. W  Plaskach 
hś przyszło do poważnych zajść z powodu, że lu 
lo ść  miejscowa, obnrzona wywieszeniem serbskiej 
V irągwi kościelnej, nie chciała wpuścić do ko 
p o ła  biskupa Gruicza wraz z duchowieństwem,

Katastrofy na lądzie i na morzu należą obe 
die do rzeczy codziennych. Niema dn ia , któryby 
*ie przyniósł jednej lub kilku strasznych wiadomo- 

o nieszczęśliwych wypadkach. Wykolejenia i zde 
Uinia pociągów tak spowszedniały, że nie robią 

*Ż wrażenia. Burze, cyklony, trzęsienia ziemi, a 
odmiany katastrofy okrętowe są teraz na po- 

S d k n  Iz.oanym,
. J a k  wczoraj w telegram ach podaliśmy, pod Cux 
**ven zatonęła niemiecka łódź torpedowa „S. 2 6 u, 

'?*ewroeiw8zy się skutkiem  przeładowan a Zginęło 
ndzi załogi i komendant łodzi ks. F ryderyk  Wil 

^Itn Meklemburski. B ył ou bratem  obecenego re 
^ń ta  księstwa Meklemburg Szweryn i liczył la t 27.

Również w okolicy Cuxhaveu zderzyły się dwa 
Sitki, niemiecki pancernik „W uertem berg44 i paro­
l e  „A ngelu44. Na szczęście zost iły one tylko lek 

uszkodzone. Z ludzi n ikt życia nie stracił. 
'Straszniejsze skutki w ynikły ze spotkania okrę 

w porcie w Rjece. Dotychczasowe nasze wia- 
Jńiośri uzupełniamy następującem i: Statek „ łk a 44 
^ Iśy ł do przewozu podróżnych, głównie wyciecz- 
jJ^iczów z Rjeki do miejscowi ści Selcze. Z powo 
j krótkiego dystansu nie prowadzono księgi po­
u fn y c h  , nie można w ięc liczby zaginionych do- 
•rKlnie stw ieidzić. Obliczenia opierać się muszą na
NI sprzedanych biletów. Uratowano dotąd 19* * OJJI ŁCUttU J UU ułiciu  n • v  • "  “"w

b, zatonęło prawdopodobnie 25 osób. 
j .^ a  miejscu katastrofy głębokość morza wynosi 
^  Łetrów . Zwłok zatopionych poszukują bez- 

'ńuie. Do Rjeki zjechało mnóstwo osób, poszu 
JjłCycb krewnych i przyjaciół. Rozgrywają się

Bflonir Pnurnu nani kt.Ani nrftfcnwann.z r a ż a ją c e  sceny. Pewna p a n i, którą uratowano, 
a?*dła w niesłychane rozdrażnienie nerw ow e, a 

zbielały je j zupełnie, 
u ^ p i ta n  statku „ lk a 44, który na sam widok nad­
ym ającego angielskiego okrętu strac ił głowę i nie 
ą. w stanie wydać żadnych rozporządzeń ratun- 

został aresztowany. W kołach fachowych 
l a m u j ą ,  że za katastrofę odpowiedzialnym jest

skiego, Władysława Paulego, Leona Feliksa dw. im. Beera 
i Otokara Zielinkg; a nadto ekspedytorów po ztowych i 
również ukończonych uczniów szkół średnic-h: Józefa Mie- 
sera, Kazimierza Szufla, Maryana Pętaka, Antoniego Kor­
nackiego, Mieczysława Krzyształowskiego, Mieczysława Ko­
rab Laskowskiego, Jana Kuklińskiego i Barucha Selriinfel- 
da płaktykantami pocztowymi.

S k ła d k i.  Na szkołę polsk,] w Biały zamiast wieńca 
na trumnę e p. A. Asnyka złożono w Administracji na­
szego dziennika: inspektor szkolny p. Jan Bieroński w 
Krzeszowicach z gronem nauczycieli 5 złr. i krakowski 
klub szachistów 5 złr.

Repertoar teatru miejskiego.

W  s o b o t ę  25 września: „W esele Fonsia44, kro- 
tochwila w 3 aktach R. Ruszkowskiego (nowość).

W n i e d z i e l ę  26 września: „W esele Fonsia44, 
krotochw ila w 3 aktach R. Ruszkowskiego (po raz 
drugi).

Jfc^an angielskiego okrętu, k tóry , w edług obowią 
^ to c h  przepisów, powinien b y ł „ Ik ę“ wyminąć. 
<*>t t ano go w Wenecyi celem przesłuchania. 
H ^tD ocą z Poli sprowadzonych aparatów  starają 

sio na miejscu katastrofy zatopiony statek 
< > ć  z morza, co jednak, ze względu na wiel 

^ b i ę ,  z trudnością da się wykonać.

Z e  s t o w a r z y s z e ń .
k  ̂ nPriyjaŻń44 podgórska urządza w niedzielę 
Wj* *u. wieczorek hum orystyczny. Na wieczorku 
1*ką®danych kilka monologów z kupletam i i sztu 

■ ^Ozerii „T atuś pozwolił14. Początek punktual 
6odz. 7 72 wieczorem

% N o w a n i a .  Dyrekeya poczt i
nf»7.niów szkół średni

i telegrafów zamiano-

Szerzy Stanisława Siedleckiego, Maryana Em*1

du, iż czas dzielenia mięsa został ograniczonym 
i kończy się o godzinie 7 , w zględnie 8 rano, 
podczas gdy pociąg kolejowy, przyw ożący do 
W iednia mięso z Galicyi nadchodzi do W iednia 
dopiero po godz. 8 , tak , iż każda przesyłka 
może być sprzedaną dopiero w dobę po jej w y­
ładow aniu.

Izba uznając słuszność i ważność poruszunych 
spraw , dla pierwszej w ybrała  kom isy ę , drugą 
oddała opiece K oła polskiego za pośrednictwem 
posła Izby, p. d ra  Rappaporta*

l S i \ ^  - -
"Oskiego, Józefa Witkowskiego, Zygmunta Wusa- 

Emila Pirożyńskiego, Marceleso Laskowskiego, 
Miowekiego, Władysława Bielskiego, Mieczysława 

e8o, Romana Kroguleckiego, Kazimierza Małdziń

liataotci railwe, literactie i -
—  Z teatru. Żywotność i sceniczna wartość sztuk 

Sudermanna polega nietylko na zaletach ich litera­
ck ic h , na wytwornej technice i doskonałej psyclio 
lo g ii , opartej o g runt najrealniejszych btosuaków 
życiow ych, ale także na świetnym rysunku po 
szczególnych postaci jego sztuk. W prawdzie postaci 
te  powtarzają się często z pewuemi odmianami ry 
sów, niemniej je d n a k , dzięki mistrzowstwu ooser 
wacyi a n to ra , są one tak misternie a tak  odmien­
nie wycieniowane i ty le  dostarczają pola do gry 
scenicznej, że w najnuwyszym teatrze bodaj czy 
niejedynym je s t Snderm ann, którego kreacye dają 
artystom  rozległe do popisu i do wszechstronnego 
wyzyskania roli pole.

W „W alce m otyli44 mamy dwie tak ie role. Je- 
dnę z nich w ybrała na pierwszy swój przed k ra ­
kowską publicznością występ p. Marya P r z y b y t ­
k ó w  n a , nowo dla sceny naszej zaangażowana a r­
tystka teatru  łódzkiego. Rózia Hergentbeim jako 
sceniczna postać je s t pomimo cech prostoty nie 
zmiernie skomplikowaną w zasadniczych ry sa c h ; 
podlotek wzrosły wśród atmosfery zepsucia, posia 
dający wszystkie warunki kwalifikujące ją  do mo­
ralnego upadku , pozostaje przecież w usposobieniu 
i działaniu kwiatkiem przeczystej woni, nadającym 
sztuce pewne tchnienie idealizmu. Z tych też wzglę­
dów rola ta  wymaga skomplikowanej gry, różnoro­
dnych cieniów i może być kamieniem probierczym 
prawdziwego talentu.

P. Przybyłków na ogólnem wrażen:em , jak ie  grą 
swą w y w a rła , dow iodła , że ma ta le n t , rutynę i 
warunki kwalifikujące ją  do zajęcia wybitniejszego 
stanowiska w kobiecym personaln naszego teatru. 
W grze jej, pełnej w dzięku, prostoty i naturalno 
ści, w ruchach estetycznych, w poprawnej i dźwię 
cznej dybeyi , w głębokich i szczerych akcentach 
głosu przebija sic doświadczona i panująca nad ro­
lą aktorka. Ze spoiobn traktow ania roli, Rózi wy­
nika jednak , że rola ta  niezupełnie odpowiada jej 
usposobieniu; naiwność Rózi miejscami wydawała 
n-m się eztuczr.ą. a w grze czuć było pewne sile 
nie fćę i naginanie Młoda artystka  nasza posiada 
o* d bno rozleerły repertoar, a w nim kreacye wię 
cej odpowiadające je j usposobieniu. Nie wątpimy 
wiec. że znajdzie w dalszych występach sposobność 
odsłouienia wielu innych zalet swego indywiduali 
zmn artystycznego i wszechstronniejszego popisania 
się zaletami swej gry. Na rszie powinno je j wy 
starczyć ze wszech miar dodatnie w rażenie, jak ie  
w yw arła, a zebrane oklaski i życzliwe przywitanie 
winny być zschętą na przyszłość.

Niemal cała obsadę „W alki m otyli44 zmieniono 
i w tern też leży prawdopodobnie przyczyna, że 
przedstawienie szwankowało w kilkn rolach i zdra­
dzało brak reżyserskiej informacyi. Jedynie p. So l -  
s a i ,  grający starego W inkelm ana, by ł w całem 
tego słowa znaczeniu doskonałym, P. K a m i ń s k i  
wyborną swą kreacyę K esslera' osłab ił wczoraj 
przeszarżowaniem w ruchach i całem traktowaniem  
roli. W . P r.

—  Cykl Offenbachowski. Berlinie w teatrze 
„pod Lipam i44 na rozpoczęcie sezonu jesiennego da 
nym będzie cykl widowisk Offenbachowskicb. W spół 
czesna operetka najwidoczniej wyczerpała się zn 
pełnie w swej tw órczości, skoro powracają teraz 
w Berlinie do starego Offenbacha, zwanego słusznie 
królem operetki. K ry tyka muzyczna przygotowywa 
się do szeregu recenzyj, poświęconych wszechstron­
nej charakterystyce znakomitego kompozytora. Dzię­
ki temu , będziemy mieli w ytraw ne zdanie fachów 
ców o Offenbachu, zebrane w jednę konsekwentnie 
uwydatnioną całość, w której postać twórcy „Pię 
knej H eleny44 zarysuje się bardzo plastycznie; k ry­
tyka ma zamiar dow ieść, iż wszystkie po offenha- 
chowskie próby operetkow e nie są oryginalne i no 
szą na sobie piętno wpływu świetnej twórczości 
Offenbacha.

Targ wiedeński. (Targow ica Rudolfsheim). 
W  czasie od 18 b. m. do 21 b. m. przywieziono
260.000 ja j  i około :2.000 kilogiam ów  m a­
sła, Za 1 złr. można było otrzym ać od 38 do 
30 ja j pierwszej jakości, lub od 40 do 41 jaj 
średniego gatunku, albo od —  do —  ja j prze­
chowywanych w w apnie. Ceny m asła: za k ilo ­
gram  m asła śm ietankowego od 1'10 złr. do 
1-20 złr., m asła wiejskiego od złr. D — do złr.
1-10, zw ykłego m asła targow ego od — '85 do 
— .95 złr., m asła sztucznego od złr. — .80 do 
złr. — .90.

Targ wiedeński. (Targow ica St. M ara). Dnia
2-3 b. m. dostarczono 3569 cieląt, 1812 żywych 
świń, 969 świń b ity c h , 566 bitych owiec i 
30 jagn ią t. Płacono za k ilogram : żywych cieląt 
po 30 do 38 ct., pierw szej jakości po 40 ct. do 
46 ct., przednich po 48 ct. do 50 ct.; św inek 
po 34 ct. do 44 ct., bitych ciężkich świń 54 ct. 
do 57 ct., prosiąt od 50 ct. do 56 ct., a bitych 
owiec od 24 ct. do 35 ct. Jag n ię ta  płacono po 
4 z łr. do 10 złr. za parę. Tendencya : m dła. 
Ceny spadły.

Dział ekonomiczny.
Handel nierogacizną i wywóz mięsa. Ja k  to

już zaznaczyliśm y, na ostatniem  posiedzeniu k ra ­
kowskiej Izby handlowej i przem ysłowej poru 
szył p. d r W ilhelm B i n d e r ,  dyrek to r Banku 
galicyjskiego dla handlu i przem ysłu, ważne 
spraw y naszego handlu nierogacizną i wywozu 
mięsa. Obecnie przytaczam y w streszczeniu w y­
wody mówcy:

H andel galicyjską nierogacizną tak  doniosły 
dla handlow ych i rolniczych interesów krajn, 
ustał w relacyi za granicą praw ie zupełnie. Obe­
cnie napotyka na coraz w iększe przeszkody ta k ­
że i w granicach m onarchii, jak  n. p. na Mora­
wach , dokąd z 50 galicyjskich powiatów nie- 
wolno wywozić nierogacizny.

Hodowli i handlow i trzodą zagraża poważne 
niebezpieczeństw o, a obowiązkiem  Izby jest in ­
teresow ane ko la  zaangażow ać ku pewnej wspól­
nej akcyi obronnej, k tóraby  na celu m iała usu 
nięcie adm inistracyjnych przeszkód dla eksportu 
galicyjskiej trzody do ościennych krajów  koron­
nych. W ypracow anie szczegółowych wniosków 
poruczono w ybranej ad koc komisyi.

Również sm utnie przedstaw ia się wywóz mięsa 
z Galicyi. W rokn 1896 w ysłano i  Galicyi do 
W iednia około 2,100.000 kilogram ów  wołowiny,
1,200.000 klg. cielęciny, 1,500.000 klg. wie 
przowiny, 70.000 sztuk bitych cieląt i 4.000 
sztuk bitych świń. Cały ten ogrom ny obrót do­
znał w ostatnich czasach ze strony m agistratu 
m iasta W iednia dotkliwego uszczuplenia ze wzglę

T elegram y.
(Telegramy prywatne „N. Reformy44 i Biura ko­

respondencyjnego).

Wiedeń. 24 w rześnia. W iener Ztg. ogłasza: 
Ks. K arol B a  u c h ,  rz -k a t. proboszcz w Żółkw i, 
o trzym ał godność tytularnego infułata w Żółkw i.

S ekretarz pocztowy K azim ierz L a s k i  i n ad ­
kom isarz Stefan J o r k a s c h - K o c h  mianowa 
ni radcam i dyrekcyi poczt i telegrafów we 
Lwowie.

Wiedeń, 24 września. (P ryw .)  Posłowie J a  
w o r s k i ,  S o k o ł o w s k i  i D u l ę b a  przedło­
żyli wczoraj m inistrowi G l e i s p a c h o w i  żąda­
nia drukarzy  krajow ych z Galicyi, którzy czuią 
się pokrzyw dzeni zarządzeniem aby w szystkie 
druki sądowe sprowadzano z W iednia. M inister 
czuł się widocznie niem ile zaskoczonym tą spra 
wa, gdyż zrazu bardzo wym ijające daw ał od po 
wiedzi, wreszcie oświadczył, że musi się poin­
formować, w jak im  stanie znajduje się przygo 
tow anie formularzy, poczem da odpowiedź w tej 
spraw ie.

Wiedeń 24 w rześnia. W  sferach poselskich 
obiega pogłoska, że R a d a  p a ń s t w a  b ę d z i e  
o d r o c z o n ą  po dokonaniu wyboru do dele- 
gacyj.

Wiedeń, 24 w rześn ia .'W czoraj odbyli p i e r w ­
s z ą  j a z d ę  i n s p e k c y j n ą  na linii k o l e i  
o b w o d o w e j  i p r z e d m i e j s k i e j  szef se­
kcyjny B i s c h o f f  i dyrek to r kolei państwowych 
radca dworu K h i t t e l .  Wobec zupełnie zado- 
w alniajacego stanu robób na tej linii, spodzie­
wać się należy, źe w naznaczonym term inie 
w ykończoną będzie.

Wiedeń, 24 września. Gmina m iasta W iednia 
podejm owała wczoraj w ratuszu członków m ię  
d z y n a r o d o w e g o  k o n g r e s u  T o w a r z y  
s t w a  C z e r w o n e g o  k r z y ż a .  Przem aw iali 
burm istrz dr. L u e g e r  i prezydent zw iązku hr. 
F a l k e n b a y n .  Podczas śniadania wnoszono 
toasty na cześć Tow arzystw a Czerwonego k rzy ­
ża i m iasta W iednia.

Berlin, 24 w rześnia. W edle w iarogodnych po­
głosek, m ocarstw a porozumiewają się co do w y- 
s l a n i a  z n ó w  d o  P i i e u s u  s w o i c h  s t a  
t k ó w  w o j e n n y c h .  Dem onstracye w Ale 
nach, skierow ane przeciw  pokojowi, pochodzą 
prawdopodobnie ze ster antidynastycznie uspo­
sobionych.

Berlin, 24 września. P erl. Localanz. donosi 
z E s s e n ,  że identyczność kupca B e r e n d t a  
z mążem Maryi H u s s m a n n  nie ulega w ątpli­
wości. Rodzinę Hussm annów odkrycie to przy­
gnębiło w straszliw y sposób i rozgoryczyło w zglę­
dem Maryi i Berendta

Paryż, 24 w rześnia. A narchistyczny dziennik 
tutejszy Libertaire  skonfiskowany został za p o d ­
b u r z a n i e  d o  z a m a c h ó w  przeciwko prezy­
dentowi F  a  u r  e’o w i , królow i H u m b e r t o w i  
i królowej regentce K r y s t y n i e .  Odpow iedzial­
ny redaktor pisma uciekł za granicę.

Londyn, 24 września. B a n k  a n g i e l s k i  
p o d n i ó s ł  d y s k o n t o  n a  2 ’/* % •

Petersburg, 24 września. M inister spraw  w e­
w nętrznych udzielił posłuchania nadzwyczajnem u 
p o s e l s t w u  n e g u s a  M e n e l i k a ,  które tu 
przybyło pod przewodnictwem L e o n t i e w a .  
Negus przesiał m inistrow i o r d e r  p i e c z ę c i  
S a l o m o n a  1 szej klasy w brylantach.

Petersburg, 24 w rześaia. (P ryw .) Z K auka­
zu donoszą, że r o z b ó j  n i c t w o  w prowincyi 
Zakaukaskiej p r z y b i e r a  z a s t r a s z a j ą c e  
r o z m i a r y .  Bezpieczeństwo po drogach jest 
w najwyższym  stopniu zagrożone, bandy rabu 
siów napadają i rabują przejezdnych, w dzierają 
się do domów osobno stojących, w ostatnich 
zaś czasach próbowano naw et zrabować pociąg 
kolejowy i bazar w pewnem m iasteczku.

Palermo, 24 w rześnia. W C a s t e l t e r m i n i ,  
w prowincyi G i r g e n t i ,  zapadła się kopalnia 
i p r z y s y p a ł a  s z e ś ć d z i e s i ę c i u  r o b o ­
t n i k ó w .  Rozpoczęto energiczną akcyę ratun 
kową.

Palermo, 24 w rześnia. Pożar s k ł a d ó w  
d r z e w a  ugaszono dopiero wczoraj rano. Szkoda 
wynosi około 200.000 lirów.

T aren t, 24 września. Podczas ostatniego c y ­
k l o n u  zginęły w Torricelli trzy  osoby, a dzie­
więć odniosło rany. Zrządzone w okręgu Tarentu 
szkody oceniają na 400.000 lirów.

B ukareszt, 24 wrześm a. Jak  donoszą z Sofii, 
c e n t r a l n y  k o m i t e t  m a c e d o ń s k i ,  w y­
party z dotychczasowego terenu swej działalno­
ści, zam ierza zwrócić głów nie swą uwagę na 
D o b r u d z ę ,  k tó ra  przychylny rządowi buł 
garsk i Progres nazyw a już i n t e g r a l n ą  c z ę ­
ś c i ą  B u ł g a r y i .

Ateny, 24 w rz e śn u . (P ryw .) Zostający w bli­
skich stosunkach z B a n k i e m  o t t o m a ń -  
s k i m  finansista, nazw iskiem  A t b e n o g e n o s ,  
prowadzi z rządem greckim  przedw stępne ro­
kow ania c o d o p o ż y c z k ?  n a  s p ł a t ę  o d ­
s z k o d o w a n i a  wojennego. G rupa Banku ot- 
tom ańskiego ma być sk łonną do w ypłacenia 
uależącej się Porcie kontrybucyi w czterech ra ­
tach. Rokow ania szczegółowe co do tej poży­
czki, k tóra ma być pięcioprocentową, rozpoczną 
się zaraz po przyjęciu przez parlam ent grecki 
p elim inarjów  pokojowych.

Ateny, 24 września. W czoraj pijani m arynarze 
niemieccy w yw ołali hałaśliw ą sprzeczkę, k tóra 
niebawem 'zamieniła się w bójkę na pięści po­
między tłum em  ludu a m arynarzam i. Dopiero 
na interw encyę policyi oficer niem iecki pow strzy­
mał zaburzenia i przyw rócił spokój.

Sekretarz am basady rosyjskiej w Konstauty- 
uopolu przybył tu z dosłownym tekstem  trak ta tu  
pokoju Przedstaw iciele mocarstw  odbyli zgrom a­
dzenie w poselstwie rosyjskiem .

Izba zw ołaną będzie, ja k  się spodzieważ mo 
żna, w poniedziałek, a najpóźniej wc wtorek.

Z Izby poselskiej.
Wiedeń, 24 w rześnia. W płynęły  liczne wnio­

ski naglące w spraw ach nędzy, jakoteż cały 
szereg wniosków  w innych sp raw ach , między 
innerni i w niosek postępowców niem ieckich, do 
tyczący s t a t y s t y k i  r o b o t n i k ó w  p o z b a ­
w i o n y c h  p r a c y  i fabryk niebędącycL w ru ­
chu,  jakoteż ustanow ienia m i ę d z y n a r o d o ­
w e j  s ł u ż b y  s t a t y s t y c z n e j  dla spraw 
soeyalnych i c e n t r a l n e g o  u r z ę d u  p r a c y ;  
dalej w niosek soeyalnych dem okratów  o w yda­
nie ustaw y w spraw ie niezgodliwości urzędów 
państwowych z m andatem  poselskim , wreszcie 
w niosek niemieckiej party : ludowej, domagający 
się zm iany ustaw j o zabezpieczeniu robotników 
od w ypadków . Prócz tego zgłoszono kilka in- 
terpelacyj.

Na zapytan ie P r o m b e r a  w spraw ie rzeko­
mego używ ania agentów  tajnej policyi, jak o  
służących, prezydent oświadcza, pośród w zrasta­
jącego niepokoju lewicy, że utrzym uje i jeszcze 
raz potwierdza to, co powiedział wczoraj, że 
nie zgodziłby się na przyjęcie agentów policyi 
za służących; jeżeli zaś pomiędzy służącym i 
znajdują się tacy , którzy pierwej byli policyan- 
tami, to nie je s t jeszcze powodem, aby ich w y­
dalić. (Żyw e oklaski na praw icy).

Na zapytanie W i n k o w s k i e g o ,  jak im  
sposobem skazany  sądownie S z a j e r  piastować 
może m andat poselski, odpow iada K a t b r e i n ,  
że Szajer od kary  i następstw  praw nych przez 
cesarza uwolniony został, a gdy w ykonanie w y­
roku było odroczone, na podstawie orzeczenia 
m in h tra  sprawiedliwości m andat Szajera nie zo­
sta ł zakw estyonow ańy. (Oklaski na praw icy, za ­
przeczenia na leioicy).

M e n g e r zaznacza, że idzie tutaj o konsty­
tucyjną, z prawniczego stanow iska w ątpliw ą 
kwestyę. U łaskaw ienie przyw raca wybieralność 
skazanego, nie może mu jednak  powrócić man- 
daiu. Mówca staw ia odpowiedni wniosek.

G r o s s  staw ia szereg poprawek do protokółu 
z wczorajszego posiedzenia. K a t h r e i n popraw 
ki te akceptuje, prócz jednej, mianowicie, że 
przy zaproszeniu przez prezydenta m inistrów 
posła Z urkana do przew odniczenia, panow ał w 
Izbie wielki niepokój, tak , iż słow a prezydenta 
ministrów były niezrozum iale.

G r o s s  wnosi im ienne głosow anie nad tą  po-

Ruzruchy w Kroacyi.
Zagrzeb, 24 września. Zdaje się, że powodem 

w zburzenia są rozpuszczone bajk i o w ęgierskich 
chorągwiach. Podług tych bajek, chorągwie w ę­
gierskie m iały  być umieszczone w cerkw iach 
przez przekupionych popów, a następstwem  w y­
wieszenia ich przez 24 godzin miało być to, że 
wszyscy Serbowie nietylko zostaną katolikam i 
i M adziarami, ale jeszcze płacić będą wyższe 
podatki.

W  J a s e n o w i c y ,  w obwodzie karlsztadzkim , 
ludność stanowczo zażądała od duchowieństwa 
grecko-prawobławnego, ażeby im w ydało chorą­
gwie węgierskie. Duchowni zaprow adzili tłum  
do kościoła, gdzie znajdow ała się serbska cho­
rągiew  kościelna i chorągiew czarno-żółta. Chło­
pi wzięli jednakowoż te chorągw ie za w ęgier­
skie, Wj wlekli je  na ulicę i podarli na drobne 
kaw ałk i. N .c ma żadnej wątpliwości, że cały  
ruch jest na8tępsłwem wyborów do serbskiego 
kongresu i że serbscy radykałow ie go w yw o­
łali. W skazuje na to i ta  okoliczność, że lud, 
który dotąd wiernie trzym ał się swych popów, 
obecnie w ystępuje przeciwko nim; dzieje się to 
wskutek podszeptu, że duchowni sprzedali Ser­
bów W ęgrom. Ludność zresztą w tej okolicy stoi 
na niskim  stopniu rozwoju i łatw o przyjm uje 
najniedorzeczniejsze pogłoski.

W łonie rządu krajow ego w Zagrzebiu odby­
ła  się wczoraj narada w spraw ie tych zajść. 
Ja k  tw ierdzą, zostanie zarządzony s t a n  w y ­
j ą t k o w y ,  co też miało być dziś rano ogłoszone. 
Wczoraj rano w yruszyło wojsko przeciwko chło­
pom zbuntowanym  w Sjenicaku —  i po przy­
byciu na miejsce zaraz ich rozprószyło.

Zw łoki zamordowanych urzędników  są s tra ­
sznie zeszpecone i noszą ślady, wskazujące, iż 
części ich ciała były  odgryzane zębami. Podług 
jednej z w ersyj, nieszczęśliw  mieli jeszcze wczo­
raj żyć. _

(Zajścia powyższe zdarzy ły  się w Sławonii 
na Pograniczu wojskowem, gdzie ludność stano­
wią nie katolicy-K roaci lecz Serbowie-schizma 
tycy. P rzyp . red. Zob. „K ronikę44.)

W niosek G r o s s a  został o d r z u c o n y  181 
glosam i przeciw 96.

R u s s pow raca do postawionego wczoraj przez 
P e r g e l t a  pytania i odpowiedzi prezydenta, 
dlaczego nie było uroczystego otw arcia Rady 
państw a? Rząd już wczoraj powinien był w tej 
spraw ie dać w yjaśnienie. (OJclaski z lewicy). — 
Mówca proponuje, aby  nad wczorajszą odpowie 
dzią prezydenta Izby na najbliższem  posiedzeniu 
otworzyć dyskusyę. (Oklaski).

P e r g e l t  wnosi i m i e n n e  g ł o s o w a n i e  
nad wnioskiem Russa. W niosek ten jed n ak  o d- 
r z u c o n o  156 glosam i przeciw 87.

lzh a  przystępuje do porządku dziennego. Z a­
rządzono w ybór sekretarzy  i kwestorów. Po od 
daniu k a rtek  przerw ano posiedzenie celem od­
bycia skrutynium .

Z Izby panów.
Wiedeń. 24 w rześnia. N a dzisiejszem posie­

dzeniu I z b y  p a n ó w  zostali w ybrani następu­
jący członkowie do d e l e g a c y j  w s p ó l n y c h :  
Ceschi, Chlumeeky, Chotek, Czedik, Dumba, De- 
fin, Gomperz, G o r a y s k i ,  Helfert, Jagicz, Kor 
cina, K ottulinsky, O ppenheim er, S tarhem berg, 
Franciszek Thun, Sylva Tarouca, F ranciszek 
Trautm snsdoiff, V etter, W alterskirchen i Z a ­
l e s k i ;  jako zastępcy zaś: Aichelburg, Dobrzen- 
sky, F aerstenberg , H asslw am tter, Lobm eyr, L u ­
b o m i r s k i ,  hr. Meranu, Millanicz, Sochor i 
Z o l l .

N astępnie z porządku dziennego przystąpiono 
do wyboru stałych komisyj politycznej i finan 
sowej, oraz komisyi budżetowej i na tern posie­
dzenie skończono.

Szajer w parlamencie.
Wiedeń, 24 w rześnia. N a początku wczoraj­

szego posiedzenia, podczas mowy Zurkana, z ja­
wił się w Izbie poseł S z a j e r ,  ilano mu je ­
dnak do poznania, że dopiero w ybrać się m a­
jące  prezydyum  zaw yrokuje, czy nadal zatrzy­
ma m andat. Rrzeczywiście też zaraz po posie­
dzeniu odbyła się w tej spraw ie k ró tka  narada 
nowego prezydyum  z ministrem spraw iedliw o 
ści G l e i s p a c h e m ,  k tóry  był zdania, że ce 
sarz przez u łaskaw ienie  nadał Szajerowi wszel­
kie praw a obyw atelskie, i że z tego ty tu łu  
m andat zatrzym ać nadal powinien. Na to zgo­
dziło się prezydyum  i już na dzisiejsze posie­
dzenie otrzym ał S z a j e r  zaproszenie. Posłowie, 
którzy odm iennie tę spraw ę pojmują, mają 
wnieść interpelacyą w Izbie.

K ilka dzienników wiedeńskich opowiada zgo 
dnie, że Szajer na korytarzu Izby przystąpił do 
p rezesa J a w o r s k i e g o  i pocałowawszy go 
w rękę, dziękow ał mu ze Izam i w oczach za 
wstaw iennictw o w tej spraw ie, na co Jaw orsk  
m iał oświadczyć, że ma nadzieją, iż Szajer się 
poprawi i że jako  syn tego samego k ra ju  pój 
dzie ręka  w rękę z Kołem polakiem.

Kani filiflr. ni gliNzIi wliflinsKlr I birllrtskiij.
Kurs w *•

W iedeń, dnia 24 w rześnia 1897. —*-----

90
95
90
85
65
30

Zjednoczony d ług  w papierach . 101,
/jednoczony d ług  w srebrze . . 101
A astryacka  ren ta  zło ta  . . . .  123
1%  auBtryacka ren ta  (m arcow a) . • 101 j

w ęgierska ren ta  zło ta  . . . . 1 2 1 '
4 % w ęgierska ren ta  korou. . . .  99
A kcye banku austro-w ęgiersk iego  943 —
A kcye k re d y to w e   356 25
L o n d y n    119 75
Banknoty banku niem. za 100 m . 58 70

m a r e k   11 73
i0  fracków ki za sztukę . . . .  9 52
Banknoty w ło sk ie   45 15
D akaty  austryaek ie  . . . .  5 66

Wiedeń, 24 września. Ruble 127 37. Cena naf­
ty  18-— . Spirytus gotowy 19’60. Zyto na wio­
snę 8*58. Pszenica na wioBnę 1 1 6 5 . Owies na 
wiosnę &21.

Wiedeń, 24 w rześnia. 4% oblig. poż. krajów , 
z 1891 — *— ; 4% oblig. poż. krajów , z 1883 
97-30; 1%  galic. fund. propinaeyjnego 97 20; 
4% listy  banku Krajowego 97-50; 4 “/*% listy 
banku k ra j. 100-— ; 5% obligi banku krajow e­
go 101*60; 4% obligi kom unalne Banku kraj. 
3 m isya 100*— ; 4% obligi kolejowe Banku 
k raj. 97*15; 4% list. kred. ziemsk. 56-let. 97*50; 
Akcye K arola Ludw ika 214 50; Akcye kolei 
lwowsko-czem . 285*— ; losy z 1854 na 250 złr. 
159*— ; losy z 1860 ns 500 złr. 143*— ; losy 
z roku 1860 na 1Q0 złr. 160*25; losy z r. 1864 
na 100 złr. 189 50; akcye zak ładu  kred . dla 
handlu i przem ysłu 357*25; akcye galic. banku 
hip. na  200 złr. 385*— ; L anderbank na 200 
z łr. 227*75; akcye austro-węg. banku na 600 
z łr. 943.

Berlin, 24 września. Godzina 2 m inut 50 po 
poł. A ustryaekie kredyty 223 60 m rk. Austryac- 
ka  złota ren ta  105*25 m rk. Austryacks. srebrna 
ren ta  102*—  m rk. W ęgierska złota renta 103*50 
m rk. W ęgierska renta koronow a 100*— m rk. 
A ustryaekie banknoty  170*25 m rk. A kcye kolei 
lwowsko - czerniowieekiej 142*10 m rk. R u b l e  
217*20 m rk. 5% listy  zastaw ne K rólestw a P o l­
skiego — *—  m rk. 4% listy  likw . K rólestw a 
Polskiego 66*75 m rk.

O dpow iedzialny R edaktor i W ydaw ca
M ichał K onopiński.

N A D E § Ł A N k .
(Artykuły w tym dziale nie pochodzą 

od Redakcji.)
Rozmaite zastosowanie. N ie ma chyba d ru ­

giego środka, k tó ryby  m iał tak  w ielorakie za ­
stosowanie, jak  „Molla wódka francuska i sól44, 
której używa się ze skutkiem  zarówno do na­
cierania przeciw  darciu w członkach, ja k  i do 
kąp ie li; uśm ierza ona bowiem bole, oraz w zm a­
cnia m ięśnie i nerw y. F laszka 90 ct.

W ysy ła  cudzień za zalic zką ap tek arz  A. Moll, 
c. i k . dostaw ca nadw orny, W iedeń, Tuchlau- 
ben 9. W aptekach  na prow incyi żądać w yraź­
nie wyrobów M o l l a  z jego  znakiem  ochron­
nym  i podpisem. S k ład y  w K iakow ie  są w y­
mienione na ostatniej stronie tegu num eru.

K onkurenci moi krakowscy rozsiali fałsz] 
wą w ieść, że zawiesiłem w ypłaty i zbankrutowi 
łem. Celem ich jest pozbawienie mnie kredytu 
wprowadzenie w błąd mej klienteli ; dlatego ozną 
miam niuiejszem , że pogłoski powyższe są n a 
z u p e ł n i e j  n i e p r a w d z i w e  —  i że przeci 
sprawcom tych oszczerstw wystąpię na drodze s: 
dowo karnej.

A. Finkelstein,
(107-1) fabrykant wędlin we Lwowie.

Dr. Józef Zeitner
pow rócił i ordynuje 1596 2 3 

p r z y  u l ic y  D i e t l a ,  p o d  Ł .  7 9

07616911
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f l o n h a  w średnim wieku, znająca się 
U uUU d na gospodarstwie wiejskiem i 
kuchni, oraz umiejąca szyć i prasować, 
posiadająca świadectwa z gospodarstwa, 
przyjmie obowiązki gospody ni na ple­
banii. — A d re s : Karolina Aidowa, Wie­
liczka, ulica Zadory Nr. 236. ieo9 i 3

W  ^ I r o l  na I. piętro, 3 pokoje, przed- 
-MAUeBAOGM. pokój i kuchnia, w Rynku gł 
Nr. 33 w Krakowie, iwdająey się na magazyn 
lub biuro, c ł o  w . y  n n l ę c l a  od Igo 
października 18ł7 r. Wiadomość w h a u 'U  u 
W . L e S n lo w s k ie g o .  1553 6 b

Zakład gimnastyki szwedzkiej
ortopedy czno-pedagogicznej 

J A D W I G I  M A 1Ó W 1SY ,
uczennicy prof. Dra Widego i Wallgrena

w Stockholmie, 1586 3 3
p r z e n i e s i o n y  z o s t a ł  n a  u l .  P o d w a le  
1 . 1 3 , 1. p . Wpisy odbywać się będą d. Igo i 2go 

paździeruika między godz. 3—5 po południu.

ZARZĄD MLECZARNI

^..Esslccator"
Rlttera

znacznie lepszy pod każdym względem, niż wszelkie inne środki ochronne. 1000 d o ­
wodów. 10 medali. 2 dyplomy. 2 herby państwowe. Jedna próba w ystarcza ! Broszury za darmo

Kantor: W i e d e ń ,  I V . ,  U a u p t s t r a s s e  3 6 .
R l t t & r a  Zastępcy poszukiwani. 1304 48 0

m e  m a  J u ż  g r z y t o a ,  d r z e w n e g o ,  a n i  w i l g o c i  m u r ó w ,  ' ‘P g

* * * * *  XXXXXXXX!XIXXXXXXXXXXXXXXi EDWARD URBAN i
jjDom bankow y i w ek s lo w y *
X B e r n o ,  x
*  Wielki plac Nr. 25, w domu własnym, założony 1869 r. *
g  K U P U J E  I S P R Z E D A J E  g

X 
X 
*  
*  
*  
*  
*  
*  
*  
*  
*

A *

Dóbr Łuczanuwioe § |*
w  K r a k o w i e ,  

przy ulicy Karmelickiej L. I, 
Podwale L. 8,

8  papiery państwowe, ateye, pryorytety i losy

k
|  filia  przy ulicy Starow iślnej L. 16, |
^  poleca Szanownej Publiczności co- 
ll dziennie najświeższy n ab ia ł A

z pierwszorzędnych obór. 11
A Znakom ite m asło dese- ji 
jf row e i kuchenne własnego i 
a wyrobu zyskało już zasłużoną sła- r l  

wę w Krakowie.
Większym odbiorcom stosowny 

£  rabat. 1543 7 10 ij

O G Ł O S Z E N I E .
— -------- 1587 3 3

Dnia 30 września 1897 r. odbędzie się 
o godz. 10 zrana w c. k. Sądzie powia­
towym w Wieliczce publiczna licytacya
fabryki likierów i rumu, destylarni spi 
rytusu, oraz fabryki octu w Klaśnie pod 
Wieliczką, własnością masy konkurso­
wej firmy Matzner & Josefsthal będącej, 
Ceną wywołama jest kwota 61.700 złr. 
jako wartość szacunkowa tej fabryki. 
Fabryka sprzedaną zostanie na powyż­
szym, jako już drugim terminie licyta- 
nym także i poniżej ceny szacunkowej. 
Wszelkich wyjaśnień udziela zarządca 
masy konkursowej Dr. Michał Koy, ad ­
wokat w Krakowie, ul. św. Jana I, II. p.

ORAZ ZAUAWIA

wszelkie interesa wchodzące w zakres bankowy.
Osobliwość: Sprzedaż losów na spłaty

pod nader korzystnemi warunkami. 1606 1 0 

Rzetelnych agentów potrzebuje we w szystkich m iejscowościach.

X :f c lb f c 2 f c ^ d td U lc :J te b f c : l te 2 lb f c ^ ^

a  Wydawnictwo Hipolita Wawelberga. sf

I  Trylogia Henryka Sienkiewicza |
I j  „ O g n i e m  i  M ie c z e m * *  2 tomy, a

„ P o t o p * *  3 tomy. 1-532 3 3
„ W o ł o d y j o w s k i * *  1 tom, ^

ponownie opuśc iła  prasę  w taniem ,Jubileuszowem wydaniu .1 ^

Cena wszystkich trzech pow ieści (b tomów) w księgarniach *  
w całem  państwie \ l " U L ł 3 l i  d w a  ( 2 ) ,

rosyjskiem / w  oprawie rs. trzy. łr
J  Skład główny w księgarni Gebethnera i Wolffa w Warszawie G  
X^PPfC3|PfC^PfC^^^pppppp(C3|(CpfC^C^C^C^ppppfCK

Powiatowa Kasa Oszczędności
w Wieliczce.

I. półrocze 1897 roku wynosił stanWedług zamknięcia rachunków za 
: dniem 30 czerwca r. b.

Wkładek oszczędności . . .  złr. 1,217.942 ct.
Pożyczek h ip o te c z n y c h .................................................................  708.518 „
Eskontu w e k s l i ............................................................................ ,  451.720 „

| Funduszów rezerwowych:
głównego .......................................złr
dla pokrycia strat przy pożyczkach „ 7.027 20
dla pokrycia strat z wartości

obiegowej walorów . . „ 1 31463 „ 61 267
| funduszu em ery ta ln eg o .................................................................. * 4 229

Pobiera się od pożyczek hipotecznych 6 0/,

50 l/t

157, 
78 '/, 
12

*87 ,
92

o » od eskoniu we­
k sli 8 °/0, zaś od w kładek  oszczędności wypłaca się 5 %  rocznie.

Wkładki oszczędności można przesyłać za pośrednictwem Pocztowych 
Kas Oszczędności — konto czekowe N r .  8 1 1 . 1 6 5 .

D Y R E K C Y A :
Karo l Czecz de Llndenwald.

F loryan Now acki. W ilhelm  Koch. 1568 3 3

gxxxxxxxxxxxxg
11

* K K K K X X K K X I K X X K K X * X i K K * X * X * * K K
Odznaczone na Wystawie krajowej w r. 1894 dyplomem J C  

honorowym c. k. Ministerstwa handlu.

Krajowe Towarzystwo tkackie X
66 X

wzorzysto emaliowane — do 
wykładania ścian sal jadal­
nych, kuchen, łaźni, praco­
wni i sk lepów ’ masarskich 
i piekarskich, kawiarni, kla­

tek schodowych i sieni,
dostarcza

K a d e n  I Spółka
w K ra k o w y  ul. Lubicz 7.

Począw szy od 75 mtr. □  
zwyż wykonujem y okładzi­
ny emaliowane w edług da­
nego rysunku i wzoru.

Okładziny belgijskie są 
o  7©°/o t a ń s z e  od p ły­
tek fajansowych —  za ich 
praktyczność i w ytrzym a­
łość na zmiany tempera­
tury i odporność przeciw  
w ilgoci udziela się g w a -

X
8X
X
X
X
X

„ P R Z Ą D K A - *
w Krośnie X

poleca Szanownej P. T. Publiczności swojego wyrobu X  
czysto lniane, sławne z dobroci, ręcznie tkane

PŁÓTNA KO R CZY Ń SK IE*
X

X ^3  od ‘ ' ‘ do najcieńszych web

* i BIELIZNĘ STOŁOWĄ *
3  0 wzorze kostkowym i adamaszkowym, oraz dostarcza Ł o m p l e t n y c h  M  

| X  i  l i a ń t a ń s z y c h  X
W Y P R A W  Ś L I T E K T Y C I Ł  X

*8
Zamówienia nadsyłać prosimy wprost do Krosna (poczta, telegraf i X 

stacya kolejowa w miejscu). 71 38 0 *
Próbki I cenniki na żądanie wysyłamy franco I odwrotną pocztą1 g

i * * x * x x x x x x ;x * x * * * * * i* * * x * * * * * *

Na tysiącletniej wystawie 1896 roku
2 dyplomami uznania odznaczone!

Zgoła trucizny niezawierający, szybko i nieza­
wodnie działający

N O W O Ś Ć !
Rolety płócienne

z piękntmi malowidłami, obrazami, krajobrazami, portretami, łatwo 
się zasuwające, od 3 złr. do 5 złr. (Senzacyjne1)

Rolety  p łóc ienne
łatwo się zasuwające, od złr. 1 20 do 4 złr.

Rolety z drzewa
od złr. 1-2J do 6 złr.

Z a l n z y e  w e  w s z e l k i c h  k o l o r a c h
1Q  metr złr. 2 50 i 3 złr

Naprawy uskutecznia się spiesznie i tanio.
Zlecenia proyjmuje z grzeczności firma Reim I Friedrich, 

Kraków, Rynek główny. i 8 0

Józef Kdhler,
Kraków, ulica Zwierzyniecka Nr. 2 5 , oficyny.

FABRYKA RuLET I ZńLUZYJ.

Bardzo wielka ilość 
osób polepszyła swoje zdrowie 

takowe utrzymuje przez używanie

"PIUUŁEK PRZECZYSZCZAJĄCYCH

D- CAUVIN’A
Środek popularny od dłuższego czasu, ekono­

miczny, łatwy do użycia. Czyszcząc krew, daje się 
zastusować prawie we wszystkich chorobach chro­
nicznych jakoto : liszaje, reuiwatyzmy, przestarzałe j 
katary, dreszcze, zatkania, zanik pokarmu u kobiet, 
gruczoły, osłabienie nerwów, brak apetytu, w ' 
wszelkich zapaleniach, mdłościach, anemii, złem  ̂
.trawieniui powolnem funkeyonowaniu żołądka..

P I G U Ł K I  C A U V  I N  są do nabycia we 
wszystkich większych aptekach świata, 

w P A R Y Ż U  .- 
Faubourg Saint-Denis, 147

202 57 u

Maszyn cesarskich

i

I garniec wina stalowego złr. 180.

I
kuracyjne

codziennie świeże poleca

EDMUND KLIMEK
w Krakowie.

Przy  handlu pokoje go­
ścinne, zdrowa smaczna 
kuehuła, P iw o  p ilzneii- 
skie B . B . I baw arskie  

1495 z K uluibacli. 6 10

Rumy i araki wyśmienite.

1

i

legi
plamy i inne w ip u ty  skórne znikają już w 7 
dniach zupełnie i bezpowrotnie po użyciu zna­
komitego nieszkodliwego k r e m n  a m b r o ­

w e g o  D r a  C h r is to flfa , 
Prawdziwy jest tylko we flaszeczkach, zie­

lonym lakiem zapieczętowanych. 14>8 8 10 
C e n a  8 0  c e n t ó w .

Główny sKład we L w o w ie  w aptece pod 
„srebrnym orłem11 Zygm. Ruckera, w  K r a ­
k o w i e  w aptece W. Redyka i E. H llera, 
w b r o d a c h  w aptece L. Kalli. a.

mieszkania dla Pań!
Elegancki osobny pokój z p r z e d p o k o ­
jem — na żądanie z umeblowaniem,  
także i z całem odpowiedniein u t r zy ­
maniem. Adres w Ayencyi Dzienników 
J. Hopcasa i A. Salamnnowej, Plac Ma- 

ryacki Nr. 2. jr,04 8 o

wszelkiego rodzaju

dostarcza

L  H in te rsc h w e ige r
odlewarnia żelaza i fabryka maszyn „Huta Ma-I

ryi W  aleryi “, m  ,8 „

Lichtenegg przy Weis, G. Austrya.

fHolIa Proszki Seidlickie.
Prawdziwe tylko
wtedy, jeżeli ns etykiecie każ­
dego pudełka wydrukowany jest 

orzeł i firma A . M o l l .  
Trwały i pewny skutek tych 

proszków w najuporezywszych 
lerpieniach io ądka i trzewlów 

brzusznych, kurczach żołądka, 
zaflegmieniu, zgadze i chroni- 
cznem zaparciu stolca, w cier­
pieniach wątroby, zastojach, 
rwie i hemoroidach, w najroz­
maitszych ohorobaoli kobiecych, 
zapewnił od wielu lat tym pro­
szkom obszerne wzięcie.

| V  Fałszywe wyroby będą sądownie óclgane.
C e n a  z a p le c z ę t o w  - u e g o  o r y g i n a ln e g o  p u d e ł k a  1 z ł r .  w . a .

0 8 T R 1 E Ż E N I E .

F i i l g u r . n i a  £

ś r o d e k  d o  t ę p i e n i a

j t z w f l h ń w i  I t f l r a l rn n i iw l  * * * * * * * * * * * * * * *  X * * * * * * * * * * * *
’ i Cena: wielkie pudełko 1 z ł r . , I ^ T

małe pudełko 5 5  c t .  | X ■ m ^  m m X
X 
X 
X 
X 
X 
X 
X 
X 
X 
X 
X 
X 
X 
X 
X 
X 
X 
X 
X

jest jedynym płynem , który nie 
powodując plam, tępi p lu s k w y  
w r a z  z  i c h  z a l ę ż k a m i  

w id o c z n ie  i zupełnie. 
F u l g u r y n ę  można za- 
puszczać wszędzie bez s z k o d y ,  
nawet tak n a jak ip o za  najkoszto- 

j  M N f  ^w niejsze tapety. F n l g u r y n a  
*  tylko prawdziwa w d a s z k a c h
po 1 8  c t .  i w  1 l i t r o w y c h  f la s z k a c h  

po 1 z ł r .  Do tego pędzel.
Ces. i król. uprzy w. jedyny niezawodnie działający 

ś r o d e k  (nie trucizna!) d o  t ę p i e n i a

szczurów i myszy.
(Zabójczy tylko dla gryzoniów). 

Cena: Puszka blaszana 1 złr., 
<> puszek 5  złr. — Zleceń pocztą niżej 1 złr. 

nie uskutecznia s ię !
■hidynie prawdziwe ma 862 11 12

B .  R e i s s
fabryka wytworów chemicznych 

w Budapeszcie (Węgry)
V I I . ,  K ó n i g B g a a s e  4 1

X
X
XX
X
X
X
X
X
X
X
X
X
X
X
X
X
X

Do wiadomości!
U f a N t ą p l ł a  r e k o n s t r u k c j a  d o m u  p r z y  n i .  

G r o d z k  e j  1. 9  w t? n sposób że M a g a z y n  u b r a ń  
m ę s k i c h  i  d z i e e i ę e  . c l i  m ieści się obecnie na p a r ­
t e r z e  1 n a  I .  p i ę t r z e  wspom nianego domu.

Wcłud wprost z ulicy. " H i
Zawiać amjjająR o tom P. T. P ub liczn ość, donosimy 

zarazem . że na sozou jesienny i zim owy nadszedł już 
świeży tran.sp >rt ubrań męskich i dla dzieci. 1542 12 100

Zarząd filii wiedeńskiej firmy
Heilman Kohn i Synowie

w  K r a k o w i e ,  u l .  G r o d z k a  9 ,  p a r t e r .

***X **X **X X X K X  *XXXKXXKXKXXXX

I I I i sól Molla
Pr9W ri7IW 0 tu lk n  '^JeUy, jeżeli każda flaszka opatrzona jest znakiem ochronnym A . M O L L  
F if llfU Ł lłfC  IJIM J i zamknięta plombą ołowianą „A . M O L L " .

W ó d k a  f r a n c u s k a  i  s ó l  M o l la  jest najlepiej znanym środkiem ludowym, szcze­
gólnie jako środek uśmierzający do wcierania przeciw rwaniu w członkach i innym przypadkom 
powstałym skutkiem zaziębienia, działa wzmacniająco na muszkuły i nerwy.

Cena oryginale] plombowanej flaszki 90 oentów.

Słowny skład wysyłek u A. MOLL, c. k. dostawcy nadworn., Wiedeń, Tuchlaube.

U prasza, s ię  P . T . P u b lic zn o ść  w y r a ź n ie  ż ą d a ć  w y r o b o w  M O L L A  i  l i  ty lk o  te 
p r z y jm o w a ć , k tó r e  o p a tr z o n e  s ą  m o im  zn a k ie m , o c h r o n n y m  i  p o d p is e m .  

Składy utrzymują w KRAKOWIE aptekarze : W. Redyk, L. Marcisiewicz, Konstanty Wisz­
niewski, w handlach Ś. Mikuckiego i J. Wentzla. 11 10 26

D r a  F R Y D K . R Y K A  Ł E 9 f G I E Ł A  114938 o

B alsam  brzozow y
Już sam sok roślinny, płynący z brzozy, jeżeli na pniu prze­

dziurawiono korę, znany jest od niepamiętnych czasów, jako najzna­
komitszy środek piękności ; jeżeli się jednak ten sok wedle przepisu 
wynalazcy przyrządzi w drodze chemicznej jako balsam, w takim ra­
zie dopiero nabiera prawie cudownej siły.

Jeżeli wieczorem posmarujemy twarz lub inne miejsce skóry 
tym balsamem, to już n a z a j u t r z  r a n o  o d p a d a j ą  p r a w ie  
n ie z n a c z n e  ł u p i e ż e  z e  s k ó r y ,  k t ó r a  s t a j e  s i ę  p r z e z -  
t o  l ś n i ą c o  b i a ł »  1 d e l i k a t n ą .

Balsam ten wygładza na twarzy zmarszczki i blizny powstałe 
z uspy i nadaje twarzy młodocianą barwę, a cerze białość, delikat­
ność i świeżość; usuwa w najkrótszym czasie piegi, plamy wątrobia-

ne, blizny, czerwoność nosa, stłuszczenia i wszelkie inne nieczystości cery. Cena słoika z 0- 
pisem użycia 1 złr. 50 ct. D r a  L e n g i e ia  m y d ło  b e n z o e s o w e ,  najłagodniejsze 
i najodpowiedniejsze mydło dla skóry, umyślnie przyrządzone, po 60 ct.

Do nabycia w każdej większej aptece, mianowicie : we Lwowie u Z. Ruckera; w Kra­
kowie u Wiktora Redyka; w Czernlowrach u Goliehowskiego nast. Mahl apt. Schmiedt & 
Funtin, droguerya; w Tarnopolu u Mareyana Krzyżanowskiego ; w Tarnowie u Maurycego
Adlera, J. Niesiołowskiego ; w Bielsku u Alfreda Blumenthala i »  drogueryi A. Haas

o ' 2
i? u 2
•-ą -S ’a-

&

I  *
■ IM
*  o 0 
U  fe
4 !  5 *  
3  5 91
s łl

.0 = -2-CC fi

W

o
V)

Ł«

; “ O
: A ® ? £O«-• .»aP-S s f "

5 ‘"5> .2  3
C8 C.

s
O
to.

n ca
c • Pta *"* •->
* .2 3 .. -t>. 1- ^  o 5 ’

S -  0 2
a !s
a - s  e Ś  
■S !  s?*
I i€ - 2  £?00 >O £> 'T5

i?
02' 3  *

a o ®
s  •2 -« oad j8 S

” Ł ’5 2ca o o s: -W &D

S *
-  =  u

■ SS *18 X
Ł ® 1
“ ■g i  
§ .2 ® 
22.-= Ł
f  S-t

03 S

- o  Ł

■ =-e 
><■:

W I I A
(895 

własnej uprawy
łagodnego, dostarcza od 56 litrów wzwyż , bia­
łego litr  po 24 et., czerwonego po 26 centów, 

B e n e d y k t  H e r t l  
właściciel dóbr, zamek (H o lit s c h  przy Gono- 

bitz w Styryi. 1555 4 0

Proszę
niech Pani nie zapomni,
wysvła:ąe dzniaj służącą na sprawunki, kazać 
jej przynieść

Bergmamfa
mydła liliowego.
Jest to najlepsze m ydło, by mieć delikatną, 
jak aksamit miękką i olśniewająco białą 
płeć. Najlepszy środek przeciw wszelkiego 
r o d z a j u  u le c z ,}  s io f tc lo u i s k ó r -  
n y in  i p ie g o m -  

Każ Pani atoli żądać wyraźnie
I lc rg i i ia i ł iU a

mydła liliowego
wyrobu 831 23 .30

Bergmann’a  1 Spółki
Brezuo ł Tetschen n. L  ,

są już bowiem nędzne naśladownictwa.
Na składzie po 4 0  e f .  ma prawie każda 

apteka, droguerya i pertumerja.
Skłidy główne : w Krakowie: M. Proń Ry­

nek gł.. K. Heller, Jahr, W. Redyk, L Ro­
senberg, V. W iszirewski, aptek.; w drogue- 
ryach: J II m ika P Znpotha i S p ; w han­
dlach : V\ Doenirfga R. Drobnera, R Herli- 
czki, St Ro/nuwskiego ; w Bochni: J. Mich­
nik;  w Nowym Sączu: R. Jakubowski, apt 
Pawłowski, apt.; w Podgórzu: L W. S. Żar­
ski a p t ; w Rzeszowie : Karpiński, apt.

Tr zi  hi  
uważać  na 

znak 
01 l irorny:

Zwel Bersmlnner.

Dwaj
górni­

cy-

Arbenz a  brzytwy
z ostrzami do zmiany są H ł y n n e -  
m l ,  d e h r e m l  b r z y t w a ­
m i.  Jako znak niezawo­
dności, prawdziwości i naj-« 
zupełniejszego poręczenia za jakość, znajduje się 
na nich nazwisko i adres fabrykanta A. Ar" 
b e u z ,  J o u g n e ,  F r a n c e .  Jeżeli która przy 
używaniu jej nie daje najzupełniejszego zadowo­
lenia, to się ją  wymienia jak najchętniej. Cena 
złr. 2 80. Z ostrzami osobliwej jakości o 85 ct. 
droższe Do nabycia w każdym więsszym handlu 
tego rodzaju. Prospekt) z odpisem licznych do­
browolnych świadectw za darmo i opłatnie.

1174 13 52

Z Drukami Związkowej w Krakowie. P a p i e r  % f a b r y k i  B r a o i  F i j a ł k o w g l n e h  w  B ie l a k u . O d p o w i e d z i a l n y  r z ą d c a  d r h k a r n i  A . S z y i^ w a F

13322742


